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Szkoła czeka na remont 
i ostateczną decyzję 

władz rejonu
Wczoraj misło się odbyć kolej­

ne posiedzenie zarządu  re jo n u  
wileńskiego, by raz jeszcze omówić 
(po zapoznaniu się z sytuacją na 
miejscu) dalsze kroki w spraw ie 
ntół średnich nr 1 i 2  w Czarnym 

Bont.
Posiedzenie jednak nie odbyło 

się, bowiem-, nie zebrało s i |  kwo­
rum.

Kierowniczka wydziału oświaty 
D. Sabienć, która z rana była w 
Czarnym Borze, poinformowała, iż 
w szkole nr 2 (polskiej) dziś wszy­
stkie dzieci uczą się (potwierdziła to  
również dyrektorka szkoły, do  
której zwróciliśmy się). Z ajm ują  
parter szkoły rosyjskiej o raz pom ie­
szczenie byłej biblioteki. Poza tym 
w Wołczunach dla d z iec i tam  
zamieszkałych są polskie klasy po ­
czątkowe. Większość dzieci uczy się 
w pierwszej zmianie. Oczywiście, 
jest bardzo ciasno. Jednakże n a ­
uczyciele zdołali n a k ło n ić  ro ­
dziców, by nabrali cierpliwości i za - 
czekafi, aż się wyrem ontuje byłe 
taEary- Natzelnik re jonu  Jan  Stoi­
cki udzielił redakcji następującej

in fo rm a c j i :  t e r a z  j u ż  w szyscy  
członkowie zarządu dobrze  o rien ­
tu ją  s ię  w p ro b le m ie  (w czo ra j 
jeździli d o  C zarnego B oru ). D o ­
brze, że zajęcia w  szkole rozpoczęły 
się. M im o bardzo trudnej sytuacji 
finansowej, spraw a rem ontu  byłych 
k o s z a r  u w a ż a n a  j e s t  z a  
pierw szorzędną. N a  razie p unk t 4 
(gdzie się m ają  rozm ieścić p o  re ­
m oncie koszar szkoły) nie zostanie 
poddany ponów nem u głosowaniu. 
Jednakże, zaznaczył pan  Sinicki, on 
i wielu członków zarządu  uważają, 
iż w ariant, by w Czarnym  B orze 
była szkoła polska, a  w  W ołczunach 
—  rosyjska, jes t najbardziej Opty­
m alny. C iekaw a pozycja, n iep ra­
w da? Czyżby nie lepiej było, gdyby 
ju ż  dziś rodzice i dzieci ostatecznie 
wiedzieli, k tó ra  szkoła będzie ich? 
Być m oże rów nież przyczyniliby się 
d o  szy b sz eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  
prac remontow ych.

T ym czasem  pozostaje czekać 
n a  re m o n t i o s ta te c z n ą  decyzję 
w ładz re jonu .

Łucja BRZOZOWSKA

il

Dni prasy polskiej 1\ 
w Wilnie

10-11.09 (sobota, niedziela) godz. 12-19.00.

PLAC RATUSZOWY
Swoje czasopisma zaprezentują:

"WP.rosF. "Prószyński i S -ka", "H asło o g ro d - 
Yleżcjii C a r s t w o ' ,  "N o w y  D e tek tyw ", ‘ K o b ie ta  i 
'nI b1 ti* "R zeczpospo lita", "Try bu n a",
Czas* ip "®^2eta Bankowa", "Przekrój", "N ajw yższy 
Życie1' « e rf e9 ,^ cl Spo rto w y", “P rzyjació łk a ", "P ra w o  i 

• oukces", T y g o d n ik  Suwalski".

■, Wystąpią: 
fkiestra Dęta i "Kapela Wileńska".

Ponadto^* *̂W°  P°kkieh browarów: "Żywiec" i "Okocim".
konkursy 1 nagrody, wystawa p rac  plastyków.

S POmM orzy ;

w  Żywcu
F u n d a c f a i p ^  ̂ g to n a ln e j  S.A. w Kral 
Ambasada ^ ^ k o m  na W schodzie 

KP na Litwie

l ZAPRASZAMY!

W Sejmie RL

Konstytucja zostanie 
zmieniona?

Dziś

10 września rozpocznie obrady Je­
sienna sesja Sejmu RL. O tym, Jakim 
kwestiom poświęci się nąjwięcej uwagi 
mówili wczorąj kierownicy frakcji 
DPPL — starosta Justinas Karosas i 
Jego zastępca Algirdas Kunćinas.

J. Karosas, zapoznając z opinią 
frakcji zaznaczył, źe sprawami wagi 
p ie rw sz o rz ę d n e j są  w alka z 
przestępczością, uregulow anie po- . 
datków i zmiana niektórych założeń 
konstytucyjnych. Oczywiście, Konsty­
tucja —  to rzecz święta, którą codzien-. 
nie nie zmienia się. Niemniej od jej 
uchwalenia poprzez referendum przed 
dwoma laty nagromadziło się wiele 
p ro b lem ó w , k tó re  w ym agają 
rozstrzygnięcia. Poprzednio posłowie 
próbowali już znowelizować jeden z 
artykułów Konstytucji, mając na celu 
umożliwienie obcokrajowcom nabycia 
ziemi na własność. Była to jednak bez- 

. owocna próba frakcji DPPL, której nie 
|  poparła opozycja na czele z  V. Lands- 

bergisem, socjaldemokraci,, frakcja 
|  ZPL. Zakaz nabycia ziemi na własność, 
f  usankcjonowany konstytucyjnie, od­

strasza zagranicznych inwestytorów, 
którzy nie śpieszą lokować kapitału na

!* Litwie. W związku z tym rząd ponownie 
zainicjował powrócenie do tego tema­
tu. Frakcja ta, jak powiedział J. Karo­
sas, ma zamiar Zgłosić jeszcze dwie po- 
prawki do Ustawy Zasadniczej RL,

1 List do redakcji

Kiedy zapłacą za mleko?
M ieszk ań cy  wsi B rynk iszk i, 

Koźliszki, Niedźwiedziszki, Goświe, a 
także okolic oddawali mleko do mie­
czami w Pawżolach (gmina duksztoska 
w re jo n ie  w ileń sk im ). M leko 
przyjmował kierownik Stanislovas Mi- 
chalauskas. Upłynęły cztery miesiące, a 
za kwiecień br. ludzie nie otrzymali je ­
szcze pieniędzy.

ii

Od redakcji: Dyrektor Niemenczyńskiej Fabryki Mleka Villt»s Poluikis 
wyjaśnia sytuację następiąjąco: fabryka sprzedała masło do Azerbejdżanu, a 
pieniędzy jeszcze nie otrzymała. Wkrótce azerbejdtańscy partnerzy rozliczą się 
z nłemenczyńskim mleczarstwem, wówczas mieszkańcy Koźliszek, Brynkiszek 
Ifld. otrzymąją pieniądze. Wysuwa się tylko pytanie: co wspólnego mnjij Krynkl- 
szki, Niedźwledzłszki i Azerbejdżan? Czy nie powinno się zawczasu podpisywać 
umowę z fabryką mleka, by w razie nieterminowego rozliczenia się slroiw 
poszkodowana otrzymała kompensatę pieniężną?

Automatyzacja komór celnych 
i rekonstrukcja lotniska w Zokniai

We środę minister przemysłu i 
handlu Litwy Kazimiras KlimaSauskas 

, i kierownicy firmy "Philips Communi- 
cation Systems” David Dunkey, Jack 
Black oraz Stephen J. Wildin rozpa­
trzyli możliwości i warunki działania 
firmy na Litwie.

Firma ta zamierza zrealizować na 
Litwie dwa projekty: zautomatyzować 
p ra c ę  k o m ó r ce lnych  i 
zrekonstruować lotnisko szawclskie 
Zokniai. Obecnie utworzyła ona w 
Wilnie własne biuro,' poprzez które 
rozpocznie działalność.

(Zam. 851)

Kronika
oficjalna

* We środę przewodniczący Sejmu 
Ćeslovas JurSenas przyjął posłów do 
Zgrom adzenia Narodowego Chile 
Charlosa Dupre i Gutemberga Marti- 
neza.

Z a z n a j o m i ł  o n  g o ś c i  z 
ak tu a ln o śc ia m i życia p o lity c z ­

nego Litwy, sytuacją gospodarczą kra­
ju, poinformował o pracy Sejmu. Do­
k o n an o 'w y m ia n y  pog lądów  na 
m o ż l iw o ś ć  w s p ó łp r a c y  m ię ­
d z y p a rla m e n ta rn e j.

• Na Litwę przybyła delegacja par­
lamentarna Australii, której przewod­
niczy spiker Izby Reprezentantów 
Stepłien Martin. Do złożenia cztero­
dniowej oficjalnej wizyty zaprosił ją 
przewodniczący Sejmu Ćeslova"s 
JurSenas.

w numerze
2 s tr .--------------------

proponując przedłużyć kadencję rad 
samorządowych z dwóch do 3-4 lat, 
zmniejszyć liczbę posłów przyszłego 
Sejmu do mniej więcej 100 osób.

Poseł A. Kunćinas wypowiedź swą 
rozpoczął od gratulacji. Wczoraj bo­
wiem, 7 września lider frakcji DPPL J. 
Karosas obchodził swe urodziny. A. 
Kunćinas zaznaczył, że DPPL nie 
skorzystała z  możliwości zmian konsty­
tucyjnych w trybie ulgowym. Frakcja 
rządzącej partii zgłasza poprawki do 
Konstytucji, zdając sprawę z tego, że 
nic będzie im łatwo utorować drogę. 
Teraz Konstytucja może być /mieniona 
pod warunkiem, iż przegłosuje za tym 

-95 posłów podczas dwóch etapów 
głosowania z trzymiesięczną przerwą. 
Zdaniem A. Kunćinasa, szanse uzyska­
nia takiej liczby głosów nie są zbyt duże. 
Gdyby się nie udało skorygować Kon­
stytucji w Sejmie, poseł zapowiedział 
ewentualne rozwiązanie sprawy po­
przez referendum. Jest to <>c7ywiścic 
nie najlepsze wyjście z sytuacji. Jednak, 
jak stwierdził J. Karosas, byłaby to dro­
ga najmniej kosztowna, by połączyć je 
z wyborami samorządowymi. Co pra­
w da, frak c ja  ta  je szc ze  n ic 
sformułowała swej opinii na temat daty 
wyborów lokalnych. Ma zamiar uczynić 
to w przyszłym tygodniu.

Jadw iga BIELAWSKA..

Zwracaliśmy się w tej sprawie, do 
dyrektora Nicmcnczyńskicj Fabryki 
Mleka pana V. Poluikisa. Dyrektor 
nam wciąż tylko obieca, a pieniędzy 
dotychczas nie otrzymaliśmy.

Antoni AUGUST, 
członek spółki rolnej ‘Daubarai*

Szykujemy się do ponurej 
I c ie m n e ) z im y , bo na 
oświetlenie uliczne nie ma 
pieniędzy * 40 osób leczy 
się w  szpitalu zakaźnym od 
żółtaczki. Zarażeni zostali 
tą groźną chorobą pod­
czas transfuzji krwi.

3  s t r . ------------------------------

Nie ma Krzyża na rozstaju 
dróg przy dworskiej oficy­
nie —  ciąg dalszy odkry­
wczej wędrówki po dwor­
kach podwileńsklch.

8  s tr . ■
Reżyser, pisarz, scenarzy­
sta —  kontrowersje An­
drzeja Żuławskiego.

9 str.-----------------------

S E N T E N C J A  D N IA

Jedynym sposobem pozbycia 
się pokusy jesl uleganie jej.

Oskar WILDE

Znad Wilii i

K udio 7 3 .3 4 / 103.8 KM

S e rw isy  in fo rm a c y jn e  
B B C

godz. 8 .0 0.19.00, 23.00

17 Lt —  na wychowanie 
dziecka nie w  przedszkolu \ 
a w domu * Pani z  ulicy 
w ile ń s k ie j uw ie lb ia  TV  
■Polonię".

4  s t r . ------------------------------

Nie może być mowy o zjed­
noczeniu Rosji i Białorusi, 
ani o zjednoczeniu państw 
słowiańskich. * A  aborcja 
—  nadal tematem numer 1 
— tym  razem w  ONZ.

5  s t r . ------------------------------

Dokąd prowadzą ślady po 
"Gumlsiach"?

6  s t r . ------------------------------
Spróbuj z  naszej informa­
cji odróżnić fałszywy ban­
knot od prawdziwego.

7  s t r . ------------------------------

Mickiewicza i Orzeszko­
wej nigdy za d uża

1 0  s tr . -------------------------
Kronika pamięci —  to za­
wsze ciekawy i interesują­
cy los człowieka.

1 2  s tr . ------------------------  j
Sprzedajem y, kupujemy, 
jeździmy, szyjemy —  samo 
życie!



‘ K U R I E R  W I L E Ń S K I ’

(  1 KrajuJ 8 września 1994 r. str. 2

Kalejdoskop wiadomościĄ
Dymisja głównego komisarza policji

Główny komisarz policji republiki Pet ras Liubertas otrzymał dymisję. Zapy­
tany o przyczyny, minister spraw wewnętrznych R. VaitekOnas nie mógł czy nie 
chciał odpowiedzieć konkretnie, dlaczego tak się stało. Zwalnianie z  pracy 
głównego komisarza policji jest prerogatywą, premiera — powiedział.

Dziennikarze wiążą zwolnienie 42-letniego, posiadającego dwa dyplomy ko­
misarza z walką z korupcją i przestępczością.

Nasza własna "krwawa afera"
Niedawno głośno było o aferze z zarażoną krwią w Niemczech. Dziś — mamy 

własną.
60-letni A. Beinortas został przewieziony z  wrzodem żołądka do Wileńskiego 

Szpitala Uniwersyteckiego, gdzie go zoperowano. Następnie okazało się, że jest 
on chory na wirusową żółtaczkę. Jak twierdzi sam chory, zarażono go nią podczas, 
transfuzji przy operacji. Żółtaczka jest nie mniej groźna niż AIDS, gdyż również 
może stać się przyczyną śmierci. A. Beinortas.zaraził się w 1992 roku. Krew do 
transfuzji sprowadzono ze stacji na Żołyno. Obecnie w szpitalu zakaźnym Wilna 
leczy się 40 osób chorych na żółtaczkę, którym również w 1992 r. dokonano 
transfuzji krwi.

Program rozwoju drobnych przedsiębiorstw
Z  pomocą firmy konsultacyjnej "Ecpfin” opracowano program rozwoju śred­

niej i drobnej przedsiębiorczości. Mówi się w nim o potrzebie utworzenia agencji, 
która by udzielała przedsiębiorcom pomocy finansowej i informacyjnej, ó. utwo­
rzeniu funduszu. _

Dziś na Litwie jest 40 tys. średnich i drobnych przedsiębiorstw, które stanowią 
36'proc. ich ogółu. 48 proc. z nich para się handlem, 38 — produkcją i zaledwie 
12 proc. — usługami.

Gromadzi się fundusz kompensaty
W początkach roku Państwowy Fundusz Papierów Wartościowych przelał na 

Fundusz Indeksacji Oszczędności 1,7 min Lt (dywidendy ża akcje należące do 
państwa). Na fundusz ten kieruje się też środki pochodzące z prywatyzacji.

Druskienniki i SĄ . Poniatowski
Stanisław August Poniatowski w 1794 roku wydał dekret o utworzeniu miej­

scowości kuracyjnej Druskienniki. A więc, jest on jak gdyby ojcem chrzestnym 
miasteczka.

W końcu tego tygodnia rozpoczną się dawno' zapowiadane uroczystości ż  
okazji 200-lećia tego miasta, które zapoczątkuje uroczysta sesja rady miejskiej 10 
września, msza w miejscowym kościele.

Wynajęcie mieszkania — rzecz skomplikowana
Jest to  coraz bardziej popularna forma łatania budżetu rodzinnego. Miesię­

czna stawka, za wynajęcie mieszkania w nowych dzielnicach kosztuje 70-90 USD, 
w śródmieściu — 100-200 USD. Załęży to oczywiście od  dzielnicy, stanu domu, 
piętra i in. czynników. Mieszkańcy niechętnie załatwiają oficjalne formalności, 
chociaż mogą być oszukani. Nie bez znaczenia są tu usługi notariusza, które 
pożerają wartość czynszu 1 miesiąca.

Kupujcie latarki
Jesienią w Wilnie będzie się paliła co dziesiąta latarnia uliczna. W niektórych 

miejscach — co 18. Samorząd miasta jest zadłużony za oświetlenie ulic 360 tys. 
LL

Ogółem w Wilnie jest 31 tys. latarń, a linia kablowa ma .780 km długości. 
Tymczasem jedna latarnia kosztuje200-300 Lt, metr kabla 35 Lt, dobra niemiecka 
żarówka 35.Lt. Nastawiajmy się do ponurej i ciemnej zimy!

' Muzeum J. Miltinisa
W Poniewieżu ma się otworzyć muzeum. J. Miltinisa niedawno zmarłego 

znakomitego reżysera, twórcy T eatru  w Poniewieżu". Muzeum rozlokuje się w 
mieszkaniu J. Miltinisa. Na ścianie domu, gdzie mieszkał,- umocuje się tablicę 
pamiątkową, koło teatru ustawi popiersie artysty, a jedną z ulic nazwie jego 
imieniem.

Przedszkole dla alergików
Rozlokowało się w Wilnie na Poszyłajciach (nr 170)1 jest na razie jedyne tego' 

rodzaju na Litwie. W pięciu grupach jest 60 dzieci. W przedszkolu przestrzega się 
odpowiedniej diety, dla każdegodziecka przygotowuje się indywidualny jadłospis.

Nadal dyplomaci utrudniają pracę
Jest grupa osób, które dotąd nie zwróciły paszportów dyplomatycznych, 

chociaż im nie przysługują. Komplikuje to pracę służbom granicznym, które 
dyskretnie muszą sprawdzić każdy paszport dyplomatyczny. Z  przywileju korzys­
tają przeważnie dawni deputowani do RN RL, ich żony, eksminlsfrówie itd. 
Sporządzono "czarną listę" pań i panów, którym przypomina się w ten sposób o 
konieczności zwrócenia tych paszportów.

Otwarcie sezonu w filharmonii
>16 września Litewska Orkiestra Narodowa wystąpi w Filharmonii Litewskiej, 

rozpoczynając tym samym sezon koncertowy. Orkiestrę tę czeka dużo pracy — 
ogółem da óna 2Lkoncertóww Anglii JSelgii, Niemczech i Hdlandii. W listopadzie 
w filharmonii odbędzie się koncert pamięci kompozytora B. Dvarionasa, p r z e ­
dzie z Francji pianistka Muza Rubackyte i dyrygent francuski S. Kordon. Pierwszy 
koncert będzie dyrygował w filharmonii J . Aleksa.

Wczoraj —  premiera w Teatrze Młodzieży
Nowy sezon rozpoczął premierą Teatr Młodzieży. Jest tó sztuka J. Cocteau 

"Orfeusz". 9 września — druga premiera — "Zwycięstwo Normandów" A  Ayc- 
kbouma w reżyserii Kostaśa Smoriginasa.

Zakończył się festiwal filmów amatorskich
... W Oniksztach. Za najlepszą reżyserię nagrodę otrzymał wilnianin G. Zin- 

keyićius ("Czerwcowe aspiracje");

Wyprawa rodzinna do Kalwarii
W sobotę 10 września o godz. 10 od Wieczernika w Roku Rodziny zapraszani 

•> są wierni wraz z rodzinami. Przez rozważanie męki Chrystusa i Matki Bolesnej, 
spowiedź, przyjęcia komunii wyjednają,oni u-Boga łaskę i ratunek dla rodzin 
zagrożonych pijaństwem, bezrobociem,'rozpustą, przestępczością i rozbiciem.

M __________  W rządzie RL

Przejęcie odcinków 
kolejowych

R ząd R L  zlecił M inisterstwu Komunikacji przeję­
cie części odcinka kolejowego Stasylos— Bieniakonie.

T en  odcinek kolei leży na terytorium  Litwy, ale 
dotychczas użytkowany był przez białoruskich koleja­
rzy, na mocy tejże uchwały rządu, przekazano do  
użytku część odcinków kolejowych Druskienniki —  
P orzecze— M arcinkańce, K iena— G udogi oraz Pod- 
brodzie— - Łyntupy —  H oduciszłd, znajdujące się na 
terytorium  Białorusi i dotychczas użytkowane przez 
litewską stronę.

U stalono  również, że granice przejmowanych i 
p rz ek az y w an y c h  o d c in k ó w  ko le jo w y ch  z o s ta n ą  
ud o k ład n io n e p o  delim itacji i dem arkacji granicy 
państwow ej Litwy. Rozstrzygnie się też  kwestia Hóduw 
ciszek.

Kompensaty na dzieci w 
wieku przedszkolnym

O d 1 września br. rodzinom , m ającym  dzieci w 
wieku przedszkolnym  i wychowującym je  w  dom u za 
każde n ie uczęszczające d o  przedszkola dziecko w  
wieku od  1,5 ła t  będzie się płacić kom pensatę za wy­
chow anie przedszkolne w  wysokości 17,4 Lt.

R ząd  ustalił tę  kom pensatę w  związku z  tym, że 
Sejmowi zgłoszono na rozpatrzenie ustaw ę o  zasiłkach 
państw ow ych d la  ro d z in , p rzew idu jącą  zn iesien ie 
kom pensaty na wychowanie przedszkolne dla rodzin, 
których dzieci d o  przedszkola n ie Uczęszczają. N a 
m ocy tej ustawy większej pom ocy udzieli się nisko 
uposażonym  rodzinom  poprzez w ypłatę określonego 
zasiłku, socjalnego. Z anim  w spom niana ustaw a wej­
dzie w  życie/ o d  1 w rześnia zam ierza się płacić kom ­
p ensa tę 17,4 L t.

■  Z  podróży premiera
po kraju

U rolników Wschodniej 
Auksztoty

W e w to re k  prem ier R epubliki Litewskiej A dolfas 
Ś leżevi5 ius, k iero w n icy  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , 
niektórzy posłow ie n a  Sejm  spotkali się z kierow nikam i 
i gospodarzam i 11 rejonów  A ukszto ty  W schodniej, 
specjalistam i spółek  rolnych. Rolnicy wyrazili n iezado­
w olenie z  pow odu wysokich cen zasobów  energety­
cznych, wygórowanych odsetków  kredytow ych, żądali 
sprolongow ania term inu  zw rotu kredytów , p ro pono­
w ali, ab y  p a ń s tw o  s k o m p e n s o w a ło  z a d łu ż e n ia . 
M ów iono też  o  niskich cenach skupu p łodów  rolnych, 
gospodarze, członkowie spółek  rolnych m ają  straty  w 
sprzedaży m leka i m ięsa, a  także o  poszukiwaniach 
nowych tynków  zbytu. O becnie ogranicza się o n  do  
rynku w ew nętrznego zasadniczo.

Ż ąd a n o  zróżnicow ania w arunków  gospodarow a­
nia, a  więc zm niejszenia podatków , gdzie nieurodzaj- 
ność ziem  i piaszczysta gleba A uksztoty W schodniej 
znacznie kom plikują rozwój rolnictwa, zwłaszcza w 
tym  roku.

A  Śleżeyićius w  odpowiedzi nadm ienił, że  ju ż  się 
k ształtu je ryhek kredytowy, choć środków  kredyto­
wych ciągle brak . K om en tu jąc ochronę rynku wew­
n ę t r z n e g o  p r z e d  im p o r to w a n y m i a r ty k u ła m i  
spożywczymi przypomniał, ż e  niedaw nó średnio  o  40 
proc. zw iększono taryfy celne na płody rd jśe .

Z m niejszenia tych taryf dom aga Się M FW , od 
którego  decyzji w znacznym  stopniu zależy pom oc 
finansow a Litwie.

A  Śleźevićius zaznaczył, że  p odatek  gruntow y jes t 
zróżnicowany już, ale jeszcze skuteczniejszy m echa­
nizm dopiero  się stworzy! N iebaw em  M inisterstw o 
R olnictw a zw oła n arad ę  specjalistów różnych dzie­
dzin. .

■ ______  Konferencja prasowa

W osiągnięciu zrozumienia 
wzajemnego dopomogli 
parlamentarzyści

Przew odniczący  R ad y  F ed era ln ej parlam en u ro j 
R osji W ładim ir Szum iejko na konferencji prasowe} 
raz jeszcze potwierdził, że  w  tym miesiącu nastąpi' 
wcielanie w  życie podpisanej w  ubiegłym roku umowy 
międzypaństwowej o  udzieleniu Litwie statusu klau-' 
zuli największego uprzywilejowania w handlu. Przyz­
nał on , .że R osja bezpodstaw nie zw lekała z tym, co 
zostało, uzgodnione.

Swoją d ro g ą  R osja oczekuje, ż e  w najbliższym 
czasie Litwa przedstawi zatwierdzony przez rząd lub 
Sejm regulam in przewozu wojskowych i niebezpiecz­
nych ładunków  przez je j terytorium . O czekuje, żę be- 
dzie o n  zgodny z  norm am i m iędzynarodowymi -3! 
wtedy R o sja  przyjm ie je  jako  porozum ienie. Prawdo- • 
podobnie będzie to  wym agało zatw ierdzenia w drodze 
odpow iedniego porozum ienia, ale  problem  zarówno 
dla was, jak  i dla nas zostanie rozwiązany.

T e  dwa aspekty, zdaniem  gościa, są  najważniejsze 
w jeg o  dwudniowej oficjalnej wizycie na Litwie. Szef 
parlam entu  rosyjskiego m . in. zauważył, że  w  osiągnięc i  
ciu zrozum ienia wzajem nego dopom ogli właśnie par- 
lamentarzyści. Sądzę, powiedział on , że współpraca 
m iędzyparlam entarna je s t n iezbędna i w przyszłości! 
zwłaszcza kontro la wykonania porozum ień osiągnie^ 
tych przez nas i przez rządy.

W . Szum iejko wiąże znaczne nadzieje również ze 
w spółpracą parlam entarzystów  w rozstrzyganiu prob­
lem ów  regionalnych. Jes t on  inicjatorem  spotkania j 
parlam entarzystów  R osji, Litwy V Polski na różnymi 
szczeblu. Istn ieje  propozycja, aby jeszcze w  tym roku 
spotkali się członkowie parlam entów  o raz  rad  teryto- 
rialnych obw odu kąlinińgradzkiego, północnych Wo­
jew ództw  Polski i parlam en tu  litewskiego. Następnie! 
m ogłoby się  odbyć spotkanie kierow nictwa R ady Fe-' 
deralnej Rosji, sejm ów  Litwy i Polski.

W  odpowiedzi na pytania dziennikarzy, kiedy zosta- 
. n ie zdemilitaryzowany obwód kaliningradzki W. Sżu-1 

miejko zaznaczył, że obwód kaliningradzki jest częścią 
składową Rosji i tylko sam a R osja m a prawo decydować^ 
gdzie i.ile m a trzymać wojska. Niemniej obwód nie jest 
zmilitaryzowany, jak  utrzym uje większość, zachodzi ra­
czej proces odwrotny. Rosja w  Kaliningradzie będzie 
miała tytko m arynarkę w ojenną i personel pomocniczy! 
niezbędny d o  obsługi okrętów . Powiedział on, że liczba 
w ojskowychw obwodzie nie przekroczy 26 tys. Śmiało 
m ogę stwierdzić, że proces demilitaryzacji rozpoczął się i 
będzie kontynuowany, zapewnił.

Z apytany, czy R osja zam ierza zw rócić Litwie bu­
dynki je j przedstaw icielstw  zagranicznych, W . Szu-" 
m iejko  odpow iedział: L itw a i R o sja  zdecydow ania 
wkroczyły n a  d ro g ę  gospodarki rynkowej. R ynek ug­
runtow uje w łasnośdi chroni ją , je s t o n a  n ien a ru sza ln a  
D latego  też, jeśli w łasność została przyswojona, po­
w inna być zw rócona. W  tym konkretnym  przypadku 
przyczynię się do  tego , aby tak  też  zrobiono.

Pikieta

Solidarność z Czeczenią
W e w torek  p rzed  gm achem  A m basady Federacja 

Rosyjskiej w W ilnie odbyła s)ę pikieta dla poparcia 
Czeczenii. Przem aw iali na niej organizatorzy tej akcji 

radny W ileńskiej R ad y  M iejskiej R im an tas Matulis, 
przewodniczący Sajudisu R o m a s B atu ra , przedstawi­
ciele K arty Obywatelskiej, działacze społeczni. J  

U czestnicy pikiety z  p lakatam i "Niech żyje n ieząi 
leżna Czeczenia" i "Gdzie w ojsko sowieckie —  tara 
wszystkie nieszczęścia" uchwalili rezolucję, k tó rą  orga­
nizatorzy tej akcji zam ierzają przekazać Am basadżM  
Rosyjskiej. G łosi ona , że uczestnicy pikiety wyraziffl 
zatroskanie z  pow odu sytuacji w  Czeczenii i apelują, 
aby nie dopuścić do  pow tórzenia tragicznych wyda- ' 

, rżeń , ja k  na Litwie. Wezwali on i s tru k tu ry  wojskowe 
do  nieingerencji w  sprawy w ew nętrzne kraju. 3

Kurs walut w Banku Litewskim
Banł^Utewakl od 8 września 1994 r. ustali następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

Angiełskie funty eterlingl 6.1960
Ormiańskie drahmy 0.0120
Australijski* dolary 2.9650
Austriacki* szylingi 0.3680
100 białoruskich rubli 0.1265
Belgijskie franki 0.1257
Czeskie korony 0.1434
Duńskie korony 0.6541
ECU 4.9298
Estońskie korony 0.3237
Hiszpańskie pesety 0.0302
100 lirów włoskich 0.2545
Japońskie Jeny 0.0404
Kanadyjskie dolary 2.9245
Kirgiskie somy 0.3774

Lity na walutę podstawową I walutę podstawową na lity banki wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 lity za jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostałe waluty banki skupują I sprzedają według cen 
ustalonych przez same banki.

Kazachakie tengi 
Łotewskie łaty 
100 złotych polskich 
Mołdawskie leje 
Norweskie korony 
Holenderskie guldeny 
Francuskie franki 
100 rubli rosyjskich 
SDR
Singapurskie dolary 
Fińskie marki 
Szwedzki* korony 
Szwajcarskie franki 
100 ukraińskich karbowańców 
Węgierskie forinty 
Niemieckie marki

0.0859
7.3126
0.0174
0.9544
0.5888
2.3091
0.7552
0.1785
5.6314
2.6667
0.7969
0.5255
3.0900
0.0083
0.0375
2.5886

Wczoraj 
w Narodowymi 
Banku Polskim

skup Isprcedłg

Frank
francuski 4254 4428

Marka
niemiecka 14580 15V 6M

Dolar
amerykański 22539 2 3 4 | *

Funt brytyjski 34858 3 6 2 $ U

Frank
szwajcarski 17362 18070 1
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Konsolidacja

Powstało stowarzyszenie związków 
samorządowych Litwy

W Wilnie założono litew sk ie  Stowarzyszenie Sam orządów .
Członkami śą  związki wszystkich czterech szczebli samorządowych: 

Związek Dużych Miast, Związek M iast, Związek Sam orządów  R ejono­
wych oraz Związek Samorządów Niższego Szczebla.

Litewski Związek Sam orządów  m a na celu konsolidację i koordynację 
wysiłków samorządów w celu zapewnienia na Litwie rozwoju demokracji, 
wcielenia w życie programów doskonalenia zawodowego pracowników 
samorządów, reprezentowania związków sam orządów  i ich członków w 
naczelnych organach władzy Litwy o ra z  organizacjach m iędzynarodo­
wych.

B  ________ Zachęta dó poznania historii

Ulica Niemiecka — tematem referatu
W ambasadzie niemieckiej w W ilnie uhonorow ana została g rupa 

litewskich uczniów— uczestników konkursu  p rac  n a  tem at śladów  kultury 
niemieckiej na Litwie. K onkurs ogłosił Centralny Insty tu t G oe thego  w 
Monachium. Litwa zgłosiła 14 prac w jęz. niem ieckim  40  uczniów. Dwie 
główne nagrody —  podróże d o  N iem iec zdobyły D alia U rbonavićiutć z 
Szawel oraz Ingrida Bernatavićiutć z  P ren .

Ambasador Niemiec R einhart K raus g ra tu lu jąc uczestnikom  konkur­
su podkreślił duże zainteresow anie uczniów litewskich k u ltu rą  niem iecką. 
W stosunkach niemiecko-litewskich były dni ja sn e  i ciem ne, powiedział 
ambasador. Należy się uczyć u historii.

Jedna z klas wileńskiej szkoły średniej n a  Z arzeczu  przygotow ała 
referat "Ulica Niemiecka w Wilnie".

NA ZDJĘCIU: wręczenie nagród.
Fo t K ęstutis V anagas

Z Giełdy Pracy

300 osób — na staż do Szwecji
W  bieżącym tygodniu na Litewskiej Giełdzie Pracy zostaną om ów ione' 

w arunki w ykonania umowy pomiędzy rządam i Litwy i Szwecji o  za trud­
nianiu stażystów. N a giełdę przybył pracownik służby zatrudnienia hrabst­
w a Bleking w Szwecji K enneth  H ake.

W  m aju br. w Sztokholmie podpisano umowę przewidującą, że kraj 
ten  w  ciągu roku  będzie m ógł wydać 300 zezwoleń na zatrudnienie 
stażystów z  Litwy w  celu pogłębiania ich umiejętności zawodowych i 
języka. Stażystam i m o g ą  zostać osoby różnych zawodów w wieku od lat 
18 d o  30.

Szwedów, ubiegających się o  staż w naszym kraju, na razie nie ma, jak 
i N iem ców, chociaż analogiczna um ow a między rządami Niemiec i Litwy 
istnieje ju ż  od  roku.

Sprawdzian

Program na październik
Na posiedzeniu Centralnej Komisji Prywatyzacji zatw ierdzono p ro ­

gram prywatyzacji na październik. Z am ierza się sprywatyzować 90 p rzed ­
siębiorstw o zindeksowanym kapitale państwowym 52 m in Lt. 29 drobnych 
przedsiębiorstw zamierza się sprzedać na aukcjach, a 61 dużych i średnich 
sprywatyzuje się poprzez subskrypcję akcji.

CKP nie za tw ierdziła  w yników  pryw atyzacji p rzed s ięb io rs tw a  
państwowego "Sigma", ponieważ, jak  powiedział przewodniczący komisji 
Kęstutis Baranauskas, przedsiębiorstwo to  sprzedane zostało po  zbyt 
niskiej cenie.

Członkowie CKP, jak  również sam orządy rejonow e i D epartam en t 
Kontroli Państwowej wyraziły niezadow olenie z  pow odu wyłącznego 
Prawa prywatyzacji drogich budynków po  cenie nominalnej dla redakcji 
8 ^ 1  rejonowych. Zdaniem  komisji, pracownikom redakcji nie należą 
żadne przywileje.

‘ : ____________ W święcie sztuki

Międzynarodowe sympozjum grafików
W stołecznej galerii sztuki "Arka" otw arto dwie wystawy —  małej 

8rafiki plastyków wileńskich o raz  ekspozycja twórczości uczestników roz* 
Pocz?tego w tym samym dniu m iędzynarodowego sym pozjum  sztychów 
małych form "Biel, czerń i kolor".

Sympozjum potrwa do 20 września. Jego  siedziba powstanie w pra- 
graficznych przy wileńskiej ul. Grybo. P racow ać tu  będ ą  również 

go z zagranicy —  zamieszkały w Szwecji H iszpan A ntonio Lopez, 
** Szwecji Katriona Persson, gość z Polski B arbara Stępińska. 

crech innych grafików z Japonii, Franęji, Belgii i Argentyny, którzy nie 
^°gli Przybyć na sympozjum, przysłało swe prace, które również są tu 
CK*Ponowane.

£  najnowszymi pracami, stworzonymi w ram ach sympozjum od 17 
również będzie m ożna się zapoznać w  galerii "Arka".

Po urlopie znów egzamin z języka 
państwowego

P o  letnich urlopach  w  m iastach i rejonach ponownie przystąpiły do  I 
pracy komisje, egzam inacyjne z języka urzędowego. W  myśl uchwały z 30 
kw ietn ia 1992 r. o  kategoriach  kwalifikacyjnych znajom ości języka 
państw ow ego egzam in z tego  języka powinni złożyć kierownicy wszystkich 
szczebli, ja k  też  osoby za trudnione w  sferze usług, jeżeli m ają ukończone 
szkoły nielitewskie.

Egzam iny z  języka państwow ego, ja k  powiedział dla agencji ELTA| 
naczelnik Inspekcji Języka Państwowego D onatas Smalinskas, odbywają 
się od  wiosny 1993 r. W  W ilnie złożyło je  już  ponad  5 tys. osób. PrzewiJ 
dziano 3  kategorie kwalifikacyjne. O d pracowników na stanowiskach] 
kierowniczych w ym aga się  najlepszej znajomości języka litewskiego —j  
egzam iny sk ładają oni w edług najwyższej, trzeciej kategorii. D la personej 
lu m edycznego opracow ano łatwiejsze testy drugiej kategorii. Najmniej] 
sze w ym agania staw ia się osobom  pracującym  na pocztach, w  bankach, 
policji, ja k  też  sprzedaw com , kelnerom . D la łatwiejszego przygotowania 
się d o  egzam inów  w  osobnej broszurce wydano wzorcowe testy zna jo f 
mości języka państw ow ego. M ożna nabyć je  w  księgarniach. C entrum  
N auczania Języka Litewskiego przygotow ało inform acyjną edycję "Gdzie 
i z czego uczyć się języka litewskiego". In fo rm ato r ten  wydano w językach 
litewskim, rosyjskim i polskim. M ożna go otrzym ać w  wydziałach oświaty! 
A nalizując pracę komisji egzaminacyjnej w minionym roku szkolnym 
stw ierdzono, powiedział D . Smalinskas, że  n iektóre spośród nich nie 
zaw sze przestrzegały zatwierdzonych przepisów egzaminowania. Stwa­
rzało  to  trudności dla egzaminowanych. Byłoby również pożądane, aby] 
C en tru m  N auczania Języka Litewskiego opracow ało więcej warunków 
testów . Pozwoliłoby to  obiektywniej oceniać wiadomości. Kierownik Ins­
pekcji Języka Państw ow ego przypomina, że komisje egzam inacyjne m ogą 
przybyć w  celu przeegzam inow ania d o  zakładów  pracy. Jeżeli się zbierze [ 
w ięksża su m a pragnących sk ładać egzaminy, należy o  tym zawczasu po­
wiadom ić wydział oświaty.

C o czeka osobę jeżeli będąc na stanowisku kierowniczym lub pracu 
ją c ą  w sferze usług, n ie potrafi porozum ieć się z in teresantam i po litewsku.^ 
a  nie zażyczy sk ładać egzam inu z języka państwowego? N a pytanie to] 
D ona tas  Sm alinskas odpow iedział k ró tko  i konkretnie: Inspekcja Języka 
Państw ow ego m oże d ać  takiej osobie upom nienie lub ukarać grzywną 
pieniężną — od  50 d o  500 litów, zależnie od  zajmow anego stanow iska! 
Jeżeli zaś to  n ie poskutkuje —  to  po  raz drugi m ożna ukarać od 500 doi 
1000 litów.

E gzam in z  języka państwow ego na podstawie bardzo łatwych testów I 
obow iązuje też  wszystkie osoby, pragnące uzyskać obywatelstwo litew skiej 
Tylko w  W ilnie je s t ich obecnie blisko 4  tysiące.

Mówi wileńska ulica

Zawsze oglądam "Polonię"
Bernarda Leszczewska:
— Ile czasu spędza Pani przy 

telewizorze?
—  Około 3-4 godzin dziennic.
— Nąjczęśclrtf ogląda Pani...
— Telewizję Bałtycką, Tele-3 i 

zawsze TV "Polonię".
— Dobrze odbiera Pani telewi­

zor "Polonię"?
— Tak, bardzo dobrze. Chyba 

coś zreperowano, bo wcześniej było MS 
trochę gorzej.

— Niektórzy skarżą się, że w tym 
program ie lecą przeważnie stare r  
filmy. Co Pani o tym sądzi?

— Bardzo mi się  podobają te .•*" 
film y. Są b a rd z o  życiow e. W 
ogóle ten  program  jes t bardzo 
ciekawy.

— Ogląda Pani "Rozmowy wi­
leńskie"?

— Zawsze. Chociaż czasami 
n ie  w iadom o, kiedy się ukażą.
Mogło by też być w nich więcej 
wiadomości.

—  U lu b io n a  a u d y c ja ?
— Nie ma takiej. Niektóre są

lepsze, inne gorsze. Dzieci zaś uwiel­
biają kreskówki...

Rozmawiała Irena LITWIN 
Fot. Marian Paluszkiewicz

Na podstaw ie doniesień  agencji informacyjnych^ 
ra d ia , p rasy  i inf. w łasnych przygotowały: 

Ire n a  LITW IN, B a rb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

Wypadki 
i wpadki

Służba informacyjna MSW RL 
podaje, że w dniu 6 września w 
republice dokonano 215 przes­
tępstw: 112 kradzieży mienia oso­
bistego obywateli I 40 — mienia 
państwowego oraz spółek akcy)- 
nych, 22 wypadki chuligaństwa, 14 
rabunków , 4 gwałty, 7 obrażeń 
ciała, 1 zabójstwo, 15 aw arii/uchu 
drogowego, w których zginęła 1 
osoba.

Odnotowano 5 pożarów. Zna­
leziono 8 zwłok denatów. Wydarzył 
się  1 nieszczęśliwy wypadek. Up­
rowadzono 16 pojazdów, odnale­
ziono 4 — wcześniej uprowadzone 
lub skradzione. W szczęto poszu­
kiwania 16 osób, które zaginęły w 
niewyjaśnionych okolicznościach. 
Z atrzym ano 39 o só b  podejrza­
nych o popełnienie przestępstw.

Gwałty... na dachu
6 września br. o godz. 22.00 w 

Wilnie na dachu domu nr 61 przy ul. 
Ś esk in es  trzech  m łodych ludzi 
zgwałciło S. (ur. 1979 r.).

W tym samym dniu o godz. 
13.00 w jednym z mieszkań przy ul. 
Taikos w Wilnie trzech znajomych z 
widzenia chłopców zgwałciło C. (ur. 
1979 r.J. -

Złamano szczękę, 
żona z nożem

* 5 września br. o godz. 22.00 w 
W ilnie przy ul. ś o p e n o  g ru p a 
młodych ludzi pobiła G. Dawydowa 
(ur. 1948 r.). Poszkodowany ze 
złamaną szczęką i pobitą głową zos­
tał odwieziony do szpitala.

* We wsi Brażoła (rej. trocki) 5 
września br. o godz. 23 min. 30 C. 
Mogilnicki i S. Ladanowski (obaj ur. 
1970 r.) pobili S. Sobolewskiego (ur. 
1951 r.), który z obrażeniami ciała 
został skierowany do szpitala.

* 6 września o godz. 23 min. 30 
w m. Wisaginasie w mieszkaniu przy 
ul. Veteranq 22-109 podczas kłótni 
N. Stroganowa (ur. 1962 r.) uderzyła 
nożem w brzuch mężowi W. Stroga- 
nowowi (ur. 1962 r.). Poszkodowany 
leży w szpitalu.

Rabunki w biały 
dzień

5 września o godz. 19.00 na 7 
kilometrze drogi Zosie — Janowo 
(rej. koszedarski) 5  napastników 
zatrzymało kierowcę spółki rolnej 
'Łaja1 R. Sidarevićiusa (ur. 1970 r.). 
Zastraszyli go strzelbą myśliwską, 
zrabowali autobus PAZ-672.

6 września o godz. 11.00 do 
m ieszkania J. św iętosławskiego 
przy ul. Tyzenhauza 19a-3 w Wilnie 
wtargnęło 4 znajomych z widzenia 
mężczyzn. Pobili gospodarza I zra­
bowali gitarę, magnetofon, zegar i 
inne rzeczy.

Kradzieże
6 września br. do komisariatu 

policji rej. wileńskiego zwrócił się 
mieszkaniec Mejszagoły M. Łukin. 
Powiadomił on, że w okresie 15 lipca 

j —  4 września br. z  jego garażu w 
Mejszagole skradziono samochód 
BMW-520 nr BVD-194.

W dniach 3-6 września z  miesz­
kania M. Czerniawskiego przy ul. 

[Taikos 35-33 w Wilnie poprzez 
wyłamanie drzwi balkonowych skra- 
dziono: magnetowid, dwa telewizory 

[oraz magnetofon.

Znaleziono zwłoki
i |6 września br. w lesie w od­
ległości 700 m od wsi WHkorojście 
(nlem enczyńska gmina, rej. wi­
leński) znaleziono zwłoki Walentyna 
Makiejewa (ur. 1975 r.) mieszkańca 
Niemenczyna.

j6 września o godz. 6 min. 30 w 
mieszkaniu L Skanako w Zujunach 
(ul. Sodq 27) znaleziono zwłoki Mi­
chała Fałkowa (ur. 1942 r.), miesz­
kańca Bujwidzlszek.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Z d o n iesie ń  P A P , S W i S t S  E L T A , P A I P R E S S

G r u z j a  — A b c h a z j a

Uzgodnienia w 
sprawie powrotu 

uchodźców
Gruzja i Abchazja uzgodniły w 

obecności przedstawicieli ONZ i Rosji 
warunki pow rotu uchodźców 
gruzińskich do Abchazji.

Ustalono w nim m.in., że punkty 
re je s trac ji uchodźców będą się 
znajdowały W Zugdidi i w Soczi, a pun­
kty tranzytowe— w rejonach galskim i 
łazariewskim. D o punktów będą 
uchodźców dowozić .Gruzini, a z 
punktów  do poszczególnych 
miejscowości w Abchazji — Abchazo- 
wic.

Uchodźcy muszą przed powrotem 
do Abchazji wypełnić specjalne ankie­
ty, na których podstawie władze zdecy­
dują, czy dana osoba może uzyskać 
zgodę na przekroczenie granicy na rze­
ce bguri.

Przedstawiciele Abchazji na roz­
mowy pokojowe wielokrotnie zastrze­
gali, że obawiają się masowych po* 
wrotów uchodźców pochodzenia 
gruzińskiego. Ich zdaniem, mogą oni 
ponownie doprowadzić do desta­
bilizacji w tej enklawie na terenie Gru­
zji, a ponadto przemycać broń  i 
prowokować starcia z Abchazami

H I
Hawana udziela 

"poważnej" 
odpowiedzi 

Stanom
Zjednoczonym
Kuba udzieliła "poważnej" —jak to 

ok reślono  — odpow iedzi, na 
amerykańską propozycję zwiększenia 
ilośd wiz dla pragnących emigrować 
Kubańczyków, która, wg oczekiwań 
Waszyngtonu, ma powstrzymać ezodus 
kubańskich uchodźców na Florydę.

Przedstawiciel USA, pragnący 
zachować anonimowość, oświadczył, że 
jest nastawiony bardziej optymistycz­
nie niż dotychczas co do osiągnięcia 
porozumienia, jakkolwiek zastrzegł, że 
jest jeszcze za wcześnie na wyciąganie 
wniosków.

Watykan
Zagwarantowanie bezpieczeństwa papieżowi 

w Sarajewie nie było możliwe
Sity pokojowe O N Z (U N PRO - 

FOR) dokładały wszelkich starań, żeby 
zapewnić papieżowi bezpieczeństwo 
podczas wfeyty w Sarajewie. "Błękitne 
hełmy" przestrzegały jednak, że o  stu­
procentowej gwarancji nie można było 
mówić

P rz y g o to w a n ia  d o  w izy ty  
(odwołanej przez W atykan we w to­
rek wieczorem) trwały nieomal do 
ostatniej chwili. Jeszcze we wtorek 
sam olot transportowy niemieckiej 
Bundeswehry dostarczył z  Włoch 
do Sarajewa słynny "papa-mobile" 
—  o p a n c e r z o n y  s a m o c h ó d  
p ap ie ża . N iem n iej je d n a k , d o ­
w ódca naczelny sił' pokojow ych 
O N Z  na obszarze byłej Jugosławii 
Bertrand de Lapresle akcentował, 
że  "w takim mieście jak  Sarajewo" 
abso lu tn ie  niezaw odna och ro n a 
kogokolwiek jest niemożliwa. Kula 
snajpera grozi, w każdej chwili.

Jakby na potw ierdzenie tych 
słów, na krótko przed ogłoszeniem  
decyzji W atykanu w sprawie wizyty,

z  Sarajewa nadeszły inform acje o 
aktywności artylerii serbskiej wokół 
tego m iasta, w strefie, w której za­
kazana jest wszelka broń  ciężka. W  
żadnym wypadku nie m a też  mowy 
o  bezpieczeństwie na sarajewskim 
lotnisku, na którym m iał lądować 
sam olot papieża —  w ciągu m inio­
nych  dw óch  d n i d w ie  m aszyny 
O NZ-ow skie zostały tam  trafione 
pociskami z broni m ałego kalibru.

H aribą d la całej E uropy jes t to, 
że papież nie m oże udać się d o  Sa­
rajew a — pisze środow a "N eue Os- 
nabruecker Zeitung", kom entując 
odw ołanie wizyty Jan a  Paw ła II  w 
Bośni. W  podobnym  ton ie utrzy­
m ane są  także oceny innych dzien­
ników niemieckich.

Kilku terrorystów  politycznych, 
stwierdza dalej w spom niany dzien­
nik, tworzy w  centrum  kontynentu 
strefy bezpraw ia i naw et duchow y i 
m o ra ln y  a u to r y t e t ,  ja k im  je s t  
papież, nie je s t bezpieczny przed 
tymi ludźmi. N ie pow inno się z  nimi

mm
Aborcja tematem numer jeden

"W żadnym przypadku aborcja nie 
może się stać metodą planowania ro ­
dziny. Wzywa się wszystkie organizacje 
międzyrządowe i pozarządowe do 
wzmocnienia zaangażowania na rzecz 
zdrow ia kobiety , u p o ra n ia  i i ę  z 
wpływem aborcji niebezpiecznej na 
zdrowie jako wielkim problemem zdro­
wia publicznego i ograniczenia aborcji 
poprzez rozwinięcie służb planowania 
rodziny (...) W przypadkach, kiedy 
aborcja jest legalna, powinna być bez­
pieczna" — tak brzmi zredagowany na 
nowo paragraf projektu Programu 
Działania Kairskiej Konferencji ds. 
Ludności i Rozwoju.

Na formułę tę zgodziły się niemal 
wszystkie delegacje, łącznie z Iranem, 
który wysłał do Kairu delegację, aby nie 
dopuściła do uchwalenia przygotowa­
nego projektu. Jedyną delegacją prze­
ciwną nowej formule jest Watykan.

O brady Kom itetu Głównego — 
który debatuje nad nie uzgodniony­
mi fragmentami tekstu końcowego 
— p r z e z  dw a d n i s k u p ia ły  s ię  
w y łą c z n ie  n a  s p ra w ie  a b o r c j i .  
Pominięto sprawy ochrony zdrowia, 
rozwoju, rodziny. Nie podjęto deba­
ty nad postulatem  wezwania świata 
do przeznaczania 1 proc. dochodu 
narodowego na edukację o plano­
waniu rodziny.

E w e n tu a ln ą  n ie m o ż n o ść  
przyjęcia takiego paragrafu w nowym 
brzmieniu może zagrozić całej konfe­
rencji. Norwegia, która reprezentuje 
stanowisko proaborcyjne j  występuje 
n ie ja k o  w im ie n iu  w pływowych 
p ań s tw  sk an d y n a w sk ic h , za­
powiedziała, że podpisze program 
działania, jeśli w cytowanym paragra­
fie nie zostanie zmienione ani jedno 
słowo.

negocjow ać. Ich  m iejsce je s t  za 
kratkam i —  stwierdza "N eue Os- 
n ab ru eck e r Z eitung", w yrażając 
jednocześnie nadzieję, że w krótce 
papież będzie jednak  m ógł odbyć 
podróż do  Sarajewa, k tóre uwolni 
się po tem  od  strachu i przemocy.

" H a m b u r g e r  A b e n d b la t t"  
s tw ie r d z a ,  ż e  p a p ie ż  c h ę tn ie  
wziąłby na siebie każde ryzyko oso­
biste, by położyć kres rozpętanem u 
w Sarajewie piekłu i praw dopodob­
nie d p  ostatniej chwili m odlił się o  
m ożliw ość zrealizow ania sw oich 
planów. Niestety, na B ałkanach ju ż  
od  daw na nie m a żadnych cudów . 
W  ostatnich dniach Serbow ie robili 
wszystko, by n ie dopuścić d o  wizyty 
papieża. W ielu mieszkańców S ara­
jew a m usi te raz  odczuw ać prawdzi­
w e zw ątpienie.

P apież gotów  był zaryzykować 
n a w e t  s w o im  ż y c ie m , by  
przeciwstawić się  nieprzerw anym  
m o r d o m  i n a r u s z a n iu  p ra w  
człow ieka w  Bośni —  stw ierdza

"W e stfae lisch e r A n z ę ig e r1'. N ie 
m ógł jednak , i nie chciał stać się 
przyczyną rozlewu krwi. Decyzja o  
odw ołaniu wizyty m usiała przyjść 
m u  c ię ż k o .  U n ie m o ż liw ie n ie  
papieżowi jeg o  pokojowej misji jest 
zdaniem  S i ennika złym znakiem  
dla Bośni.

Nie może być mowy 
o zjednoczeniu z Rosją

Z d a n ie m  now ego  s z e f a . 
białoruskiej dyplomacji Władimira 
Sieńki, "nie może być mowy o  zjedno­
czeniu Białorusi z Rosją". T e n  etap już 
przeszliśmy. Niektórzy politycy jeszcze 
budują plany zjednoczenia państw 
słowiańskich, ale sądzę, że nie mieszczą 
się już one w ramach realiów, bo trudno 
sobie wyobrazić, żeby na przykład 
Ukraina zechciała zrezygnować ze swej 
suwerenności" — powiedział Sieńko na 
konferencji prasowej w Mińsku.

Minister ocenił, iż na zły klimat na 
świede wokół Białorusi wpłynęła jej 
id e a  z je d n o c z e n ia  system ów  
pieniężnych z Rosją, której to idei po­
przednie białoruskie władze nadały 
szczególne znaczenie. Tymczasem jej 
realizacja oznaczałaby jednoznaczne 
oddanie suwerenności. "Dziś nasza

suwerenność z punktu widzenia eko­
nomicznego jest — niestety — ograni­
czona, ale decyzje polityczne w stu pro­
centach podejm uje się w siedzibie 
najwyższych władz Białorusi przy 
mińskim Placu Niepodległości, a nie w 
jakiejkolwiek innej siedzibie przy in­
nym placu" — oświadczył Sieńko.

M in is te r  d o s trz e g ł p o trz e b ę  
sformułowania przez Radę Najwyższą 
Białorusi, konstytucyjnie uprawnioną 
do wyznaczania głównych kierunków 
polityki zagranicznej, oficjalnego do­
kumentu, który określałby je jasno, za­
pobiegając wątpliwościom i spekula­
cjom utrudniającym Białorusi — jego 
zdaniem  — kontakty  z zagranicą. 
Sieńko wyraził przekonanie, że taki do­
kum ent w krótce zostanie przyjęty 
przez parlament.

Graczow
przeciwko

rozszerzaniu
NATO

Minister obrony Rosji Paweł Gra­
czow wystąpił przeciwko planom roz­
szerzenia NATO. Rosyjski generał 
ostrzegł, że przyjęcie nowych krajów do 
Paktu Północnoatlantyckiego może 
niekorzystnie wpłynąć na klimat polity­
czny w Europie.

Graczow wyraził też zaniepokoje­
nie z powodu antyrosyjskiej retoryki, 
jaką — jego zdaniem — posługują się 
państwa Europy Środkowej i Wschod­
niej, a także kraje bałtyckie, zabiegając 
o przyjęcie do NATO.

Z  podobnymi uwagami generał

Graczow wystąpił wcześniej, w czasie 
rozmów z Richardem  Vincentem, 
przewodniczącym Komitetu Wojsko­
wego NATO, przebywającym z wizytą 
w Moskwie.

K om uniści otw ierają  
sezon polityczny

Na p rzełom ie w rześnia i 
października Komunistyczna Partia 
Rosji rozpocznie kampanię zbierania 
podpisów pod żądaniem przedtermi­
nowych wyborów prezydenckich w 
pierwszej połowie 1995roku. '

Celem ich akcji jest próba zdy­
namizowania sytuacji politycznej w 
Rosji, charakteryzującej się wyraźną

biernością głównych sił i elit władzy. 
"Niezawisimaja Gazieta" twierdzi jed­
nak, że stabilizacja ma charakter po­
zorny i zapowiada poważne zmiany ka- 
drow e, w tym dym isję prem ie ra  
Czernomyrdina. Za najpoważniejszego 
kandydata na stanowisko' nowego szefa 
rządu gazeta uważa Jurija Skokowa.

Analiza układu sił w Rosji, prze­

prow adzona p rzez "N iezaw isim ą 
Gazietę", opiera się na założeniu, że 
ugrupowanie, skupione wokół premie­
ra Czernomyrdina, traci wpływy i jesie- 
nią, kiedy sytuacja gospodarcza osiąg­
n ie  s ta n  kry tyczny , Je lcy n  bez 
skrupułów rozstań fe się z Czernomyr­
dinem. Według gazety — o władzę i 
wpływy rywalizuje z grupą Czernomyr­
d ina co  najm niej siedem  innych 
ugrupowań: grupa wicepremiera So- 
skowca, wspierana przez szefa prezy­
den ck ie j ad m in is trac ji S ie rg ie ja  
Fiłaiowa, "radykalni reformatorzy" z 
Jegorem Gajda rem, zwolennicy Gor­
baczowa, narodowcy i komuniści, nowa 
elita parlamentarna z przewodniczący­
mi obu izb Zgromadzenia Federalnego 
W.Szumiejką i I.Rybkinem, "moskie­
wska grupa finansowa" z burmistrzem 
stolicy Jurijem Łużkowem oraz elity re­
gionalne i przemysłowcy z Jurijem Sko- 
kowem.

"Niezawisimaja Gazieta" uważa, że 
realne szanse na sukcesję po Czerno­
myrdinie ma grupa moskiewska (Jurij 
Ł użkow ) i e l i ta  re g io n a ln o - 
przemysłowa (Jurij Skokow). Szanse 
Skokowa oceniane są przy tym wyżej.

Analiza i prognozy "Niezawisimej 
Gaziety", która nie ukrywa swojej 
niechęci do prezydenta i rządu Czerno­
myrdina, wydają się co najmniej dysku­
syjne. Po pierwsze, prezydent Jelcyn, 
chociaż ma formalnie ogromne upraw­

nienia, nie sprawuje władzy absolutnej 
i jego decyzje— w tym także dotyczące 
obsady stanowisk rządowych — muszą 
uwzględniać interesy elit .regionalnych 
i wielkich grup nacisku. Po drugie, Jurij 
Skokow nie jest jedynym politykiem, 
który chciałby być przedstawicielem 
przemysłowców i elit regionalnych.

Nie jest też bynajmniej bezspor­
nym twierdzenie gazety o  tym, że "Czer­
nomyrdin traci bazę polityczną". Czer­
nomyrdin demonstracyjnie podkreśla 
swoją lojalność w obec Jelcyna, a 
jednocześnie umacnia swoje wpływy, 
opierającę^ię na poparciu potężnego 
lobby naftowo-gazowego i umiejętnym 
lawirowaniu między konkurującymi 
g ru p a m i finansow ym i. Z a 
sprzymierzeńca Czernomyrdina uważa 
się też Wiktora Gieraszczenkę, prezesa 
Centralnego Banku Rosji, zaliczanego 
do pięciu najbardziej wpływowych 
osobistości rosyjskiej sceny politycz­
nej-

N iezależnie od ew entualnych 
zmian w Składzie rządu, głównym tema­
tem, wokół którego toczyć się będą ba­
talie w rozpoczynającym się sezonie po­
litycznym, pozostaje sprawa wyborów 
prezydenckich i parlamentarnych. Te­
mat ten po raz pierwszy wywołał w 
czerwcu br. przewodniczący Rady Fe­
deracji Władimir Szumiejko, propo­
nując przedłużenie o 2 lata kadencji 
parlamentu i prezydenta. Koncepcja

Szumięjki odzwierciedla zaniepokoje­
nie elit politycznych, obawiających się, 
że w 1996 roku wybory mogą wynieść 
do władzy nieobliczalnych polityków, w 
rodzaju Ruckoja esy Żyri newskiego.

Inną koncepcję zmian na scenie 
politycznej przedstawił Rosyjski Ruch 
Reform Demokratycznych (RRRD ) 
Gawriiła Popowa. RRRD proponuje 
zmianę Konstytucji tak, aby prezydent 

- był wybierany nie w wyborach po­
wszechnych, lecz przez kolegium ele­
ktorów, co odzwierciedlałoby federa­
cyjny charakter państwa.

Dyskusje i manewry polityczne 
wokół składu rządu, terminu wyborów 
i o rdynacji w yborczej są podpo­
rządkow ane głównej myśli — jak  
zapew nić bezkonfliktow ą zm ianę 
władzy. Jeśli wielkie grupy interesów, 
mające realne wpływy w Rosji, nie 
osiągną porozumienia w sprawie su­
kcesji po Jelcynie, w pełni możliwy 
stanie się ponowny wybór Jelcyna. . 
Osoba obecnego prezydenta Rosji 
budzi jednak zastrzeżenia nie tylko 
opozycji, ale i jego dzisiejszych zwo­
lenników. Obawiają się oni, że Jelcy­
nowi n ie w ystarczy s ił na drugą 
kadencję i powtórzy się sytuacja z 
końca lat siedemdziesiątych, gdy za 
plecami niedołężniejącego Breżniewa 1 
toczyła się  bezpardonowa walka o  v 
wpływy, a kraj pogrążał się w sta gna- I  
cji.
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fflizyla
Spotkanie 

W. Pawlaka 
z premierem 

Finlandii
W Urzędzie Rady Ministrów pre­

mier RP Waldemar Pawlak 7 bm. odbył 
rozmowę "w cztery oczy" z premierem 
Finlandii Esko Aho, który przebywa w 
Polsce na zaproszenie szefa polskiego 
rządu z 3-dniową Wizytą oficjalną.

Głównymi tematami rozmów były 
kwestie dwustronnej współpracy go­
spodarczej oraz problemy związane, z 
integracją europejską i bezpieczeń­
stwem w Europie.

Polska-Litwa
Min.Stankevićius: możemy 
się wiele nauczyć od Polski

■Zdaniem Ministra ds. Reform, Za­
rządzania i Samorządu Litwy, MindaUga- 
sa Stankevićiusa, który przebywa w Polsce 
na zaproszenie URM, "jako sąsiedzi Pol­
ski, możemy się od niej wiele nauczyć w 
unowocześnianiu systemu zarządzania za­
równo administracji państwowej, jak i' 
działania samorządów".

Opinię tę Stankevićius wyraził pod­
czas otwartych w tym dniu w Poznaniu 
Międzynarodowych Targów Artykułów 
Konsumpcyjnych "Jesień 94". Małe i 
duże firmy litewskie są bardzo zaintere­
sowane współpracą z Polską.

Profanacja
Prokuratura wszczęła 

dochodzenie przeciw "Wprost"
Prokuratura wszczęła dochodze­

nie w sprawie obrazy uczuć religijnych 
przecinko wydawanemu w Poznaniu 
tygodnikowi "W prost", k tó ry  na 
okładce jednego z ostatnich numerów 
zamieścił wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej Z Dzieciątkiem w ma­
słach przeciwgazowych.

Powodem wszczęcia dochodzenia 
tyjy trzy doniesienia o przestępstwie, 
jakie napłynęły w związku z tą publi­
kacją do poznańskiej prokuratury z 
Warszawy, Świebodzina (woj. zielono­
górskie) i Poznania. Z g odn ie  z 
artykułem 198 kk, za obrazę uczuć reli­
gijnych innych osób, znieważenie pub­
liczne przedmiotu czci religijnej lub 
miejsca publicznego wykonywania

obrzędów religijnych grozi kara pozba­
wienia wolności do jat 2, ograniczenia 
wolności albo grzywny.

Zdaniem szefa tej prokuratury, 
Andrzeja Jóźwiaka, sprawa ta jest po­
dobna do ciągnącego się w Poznaniu od 
1991 r. procesu o obrazę uczuć religij­
nych b.posła ZChN Marka Jurka prze­
ciwko tygodnikowi "Poznaniak", który 
zamieścił przed trzema laty collage z 
wizerunkiem Matki Boskiej o twarzy 
znanej piosenkarki M adonny, trzy­
mającej na rękach M Jurka.

Prokuratura postanowiła powołać 
biegłych, którzy orzekną, czy zatniesz-, 
czony na okładce "Wprost" fotomontaż 
może obrażać uczucia religijne innych 
osób.

Granica
W Lazdijai — Ogrodniki 

czeka się najdłużej
30 godzin oczekiwały samocho­

dy osobowe w środę na wjazd do • 
Polski przez l i te w sk o -p o lsk ie  
przejście g ra n ic zn e  L a z d i ja i -  
Ogrodniki. Autokary i ciężarówki 
raekatyw kolejce 10 godzin. Wyjazd 
z Polaki przez to przejście odbywał 
»ię na bieżąco.

Na towarowym polsko-litewskim 
prcejśdu w Budzisku— Kalwarii ocze­
kiwano na wyjazd z Polski 10 godzin, na

wjazd 8 godzin. 12 godzin oczekiwały 
ciężarówki ńa wyjazd z Polski przez to­
warowe przejście z Białorusią w Bo­
brow nikach-B ierastaw icy . W jazd 
odbywał się po 6-godzinnym oczekiwa­
niu.

W Kuźnicy Białostockiej-Bruz- 
gach na wjazd do Potoki oczekiwały 10 
godzin tylko samochody osobowe. Wy­
jazd wszystkich pojazdów odbywał się 
na bieżąco.

Kościół
Ukazał się nowy katolicki 

katechizm
Nakładem kieleckiego wydawnic­

twa "JednoW ukazał się przekład "Sin- 
Nuovo Catechismo; Domande 

eRisposte”—"Katechizm Kościoła ka- 
0 .kiego w pytaniach i odpowie- 
Zl*ch". Zawiera on streszczony 

*ykład chrześcijańskiej w iary i 
Moralności, w nowoczesnym ujęciu 
Stolicy Apostolskiej.

Wiród 434 wybranych kwestii 
" “ ^poglądowych przedstawiono ta­

kie zagadnienia jak m.in: czy człowiek 
potrzebuję społeczeństwa, jak wygląda 
re lacja osoba-społeczeństw o, czy 
społeczeństwo winno kierować się za­
sadami moralnymi, czy to prawda że 
każda władza pochodzi od Boga, kiedy 
władza sprawowana jest w sposób 
właściwy, co to jest "dobro wspólne, na 
kogo spada obowiązek troski-o nie, na 
czym opiera się rów ność między 
ludźmi.

"Podczas rozmów z- wojewodą 
mogłem poznać przebieg dokonują- 

. cych się w Waszym kraju reform samo­
rządowych; szczególnie interesowała 
nas działalność samego aparatu woje^ 
wody oraz wzajemne stosunki admini­
stracji rządowej i samorządów. Sądzę, 
że u nas, na Litwie, moglibyśmy w 
dużym zakresie skorzystać z waszych 
doświadczeń. Jesteśmy sąsiadami i 
uważam, iż nasze reformy idą w tym 
samym kierunku, ale Polary poczynili 
w lej mierze znacznie większe postępy"
— powiedział. “■ •

G ó ś p O d a r k a

Książki 
na każdy gust

Ponad 200 wydawnictw weźmie 
udział w 5. krajowych Targach Książki, 
które odbędą się 9-13 bm. w Hali "Tor- 
waru"W Warszawie poinformował se­
k re ta rz  g en e ra ln y  KTK Ryszard 
Grąbkowski. ■

Organizowane ód 1990 r. KTK są
— p o d k re ś li ł  G rąb k o w sk i —i, 
największą, po Międzynarodowych 
Targach Książki, tego typu imprezą w 
Polsce. Na tegorocznych, eksponowa­
nych będzie ok. 7,5 tys. tytułów, wśród 
nich sporo takich/ których już lub jesz­
cze nie można dostać w księgarniach. 
"Jest to rzadko spotykana w Polsce 
ilość wydawnictw zgromadzona w jed­
nym miejscu. Nawet najwięksi hurtow­
nicy dysponują maksymalnie liczbą 4,5 
tys. tytułów" — powiedział.

- Współpraca
Polsko-

niemiecko- 
rosyjskie 

sympozjum
Próba rozszerzenia dialogu miedzy 

państwami regionu Morza Bałtyckiego 
to — według Andrzeja Wójtowicza, dy­
rektora Polskiej Rady Ekumenicznej
— główny cel sympozjum "Niemcy-Po- 
lac y -R o sja n ie  w reg ion ie  M orza 
Bałtyckiego".

P ie rw sza  część sym pozjum  
zakończyła się w Ośrodku Kościoła 
E w an g e lick o -A u g sb u rsk ie g o  w 
Mikołajkach (wój. suwalskie). Udział 
wzięło ponad 7Q uczestników — na­
ukowców, kadry kierowniczej w gospo­
darce, ludzi kultury, polityków. Sympo­
zjum zorganizowały Polska Rada 
Ekumeniczna i Akademia Ewangelicka 
w Muelheim.

Uczestnicy wysłuchali m.in. re ­
fe ra tó w  n t. o d p o w ied z ia ln o śc i 
kościoła za społeczeństwo i politykę 
o ra z  m ożliw ości i przeszkody w 
przyszłej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej państw, 
których przedstawiciele uczestniczą 
w sympozjum.

Celem organizatorów jest stworze­
n ie sta łe j płaszczyzny, na której 
mogłaby się  odbywać współpraca 
między tymi regionami.

m

Sprawa referendum 
konsty tucyj nego

Składając w Sejmie przygotowany przez NS2LZ "Solidarność" i 
współpracujące z  nim organizacje oraz poparty przez 800 'tys! zwolenników 

; projekt konstytucji, przewodniczący związku wyraził opinię, że byłoby rzeczą 
właściwą, aby projekt ten, na równi z konstytucją uchwaloną przez Zgroma­
dzenie Narodowe, poddany został ogólnonarodowemu referendum. Obywa­
tele mieliby zatem dokonać wyboru między dwoma tekstami ustawy zasadni­
czej: solidarnościowym i pochodzącym od Zgromadzenia Narodowego — 
stwierdza Piotr Winczorek w komentarzu "Interpretacje".

Podkreśla on,że realizacja pomysłu związkowców wymagałaby uprzed­
niej zmiany ustawy konstytucyjnej z 1992r. Należałoby przy tym przekonać 
posłów ugrupowań, które w parlamencie są reprezentowane w wyniku uzy­
skania w wyborach 1993r. odpowiedniego poparcia społecznego, że ich (np. 
UW, KPN, PSL) projekty, a także projekty Senatu (I/II kadencji) i prezydenta 
mają być potraktowane gorzej, niż nie poddany rozpatrywaniu przez Zgro­
madzenie Narodowe i skierowany bezpośrednio pod referendum, projekt "S". 
Nie byłoby niczym dziwnym — sądzi publicysta -r- gdyby w takim przypadku 
zainteresowani wnioskodawcy zażądali, aby i ich projekty stałysię przedmio­
tem referendum. Obywatele musieliby dokonać wyboru spośród 7 projektów, 
a rola Zgromadzenia Narodowego sprowadziłaby się do roli skrzynki poczto­
wej. Według Winczorka, jest kwestią dyskusji, czy takie postępowanie byłoby 
racjonalne i czy w jego wyniku powstałaby dobra konstytucja. Decydując się 
na nie, trzeba było w odpowiednim czasie nadać ustawie konstytucyjnej 
zupełnie odmienny kształt od tego, jaki nadano jej w 1992r. — wskazuje 
publicysta.

"Słowo —  dziennik katolicki"

Wałęsa powraca do łaski?
Ostateczną dyskusję na temat jednego wspólnego kandydata ugrupowań 

postsolidarnościowych na prezydenta pr/.cwiduje'sięw ZĆhN-ie we wrześniu 
i październiku br.—L oświadcza na łanjach "Słowa — dziennika katolickiego” 
sekretarz generalny Zjednoczenia Chrzcścijańsko-Nąrodowcgo Mirosław 
Jakubowski.Jtgo zdaniem, najpierw na lc/;iłoby przedyskutować ten problem 
z Koalicją 11 listopada i spróbować ustalić jednego kandydata, który miałby 
szansę wejścia do drugiej tury wyborów prezydenckich. Takim kandydatem 
mógłby być — sądzi Jakubowski <— przewodniczący Państwowej Komisji 
Wyborczej Wojciech Łączkowski.

Wystawienie większej • liczby konkurencyjnych kandydatów spowoduje 
takie rozbicie elektoratu, że w drogiej turżc wyborów zostaniemy postawieni 
przed dylematem typu Kwaśniewski-Pąwlak lubJCurońl Trzeba zrobić wszy- 

■ st ko, aby do takiego czarnego scenariusza nie doszło ̂ — apeluje lider ZChN. 
Wielu działaczy ZChN uważa, że jeżeli nic uda sję uzgodnić takiego wspólne­
go kandydata wówczas należy poprzeć osobę, która jako jedyna ma realną 
szansę niedopuszczenia do objęcia prezydenckiego urzędu przez postkomu­
nistów lub socjaldemokratów. Tą osobą jest oczywiście Lech Wałęsa. J a ' 
również zgadzam się z  tą opinią — stwierdza Jakubowski.-

"Życie Warszawy"

Prezydent, premier i wybory
Powołując się na chcących zachować anonimowość informatorów "ŻW" 

powiadamia, że z ofertą zawarcia sojuszu w wyborach prezydenckich Lech 
Wałęsa miał wystąpić do Waldemara Pawlaka już kilka tygodni temu, zanim 
premier ogłosił, że nie zamierza ubiegać się o urząd prezydenta. Wałęsa 
podobno domagał się od PSL jakiejś formy poparcia w przyszłorocznych 
wyborach. Miałoby tó polegać albo -na rezygnacji z wystawiania własnego 
kandydata, albo poparciu Wałęsy w drugiej turze.

W rubryce "Analiza" P iotr Śmiłowicz stwierdza, że poparcie dla 
Wałęsy mogłoby paradoksalnie być korzystne również dla Pawlaka. Gdyby 
zwycięzcą okazał się Aleksander Kwaśniewski, jego pozycja jako premiera 
uległaby znacznemu osłabieniu. Jednocześnie jednak niebezpieczny byłby 
też zbyt duży sukces, nawet tylko wejście do drugiej tury, innego przedsta­
wiciela PSL. W takiej sytuacji na szwank narażone byłoby "absolutne 
jedynowładztwo" Pawlaka w partii. Dlatego właśnie-Wałęsa ląożć być dla 
szefa PSL idealnym kandydatem. Zapewnia spokojne i stabilne trwanie na 
stanowisku premiera, a ponadto ewentualne namaszczenie na prezydenta 
w 2000 roku. Takich gwarancji nie będzie, gdy fotel głowy państwa zajmie 
przedstawiciel SLD-lub ugrupowań postsolidarnościowych. Najważniejsze 
więc, aby teraz Pawiakowyidałó się znaleźć takiego kandydata we własnej 
partii, którego start nie zagrażałby jego pozycji i umożliwił nakłonienie 
elektorat PSL do głosowania w drugiej turze na Wałęsę — uważa dzienni­
karz "ŻW".

Polowanie na "Gumisie"
^  50-letni Sylwester Ailgustynek zam eldo- 

“y w Trzebini (woj.katowickie) jes t terro- 
tLr ^ P H ą c y m  się "Gum isie", który 
fedu0^ 0^ 3* zde tonow aniem  3

. 'vy^uchowych żądając 500 tys. ma- 
g^^nuecldch °lwpu. Rozesłano za nim list 

P°*nformował 6  bm. na konferen­

cji prasowej nadkom isarz Jó zęf Gawlik z KW  
Policji w  Krakowie.

N adkom . Gawlik nie potwierdził, iż Au- 
gustynek jes t jednocześnie te rro rystąo  pseu­
donim ie "Tiger", który w m arcu br. podłożył 
bom bę w 10-piętrowym bloku w Zawierciu 
(woj. katowickie). N ie potwierdził, ale i nie 
zaprzeczył przypuszczeniom, że zam acho­

wiec wywodzi się z dawnej milicji lub Służby 
Bezpieczeństwa.

"Jesteśmy pewni, iż to  właśnie Augusty- 
nelć pozostawił w różnych instytucjach w Kra­
kowie ładunki w ybuchowe i w ustaleniu 
sprawcy pom ogła nam  bardzo współpraca z 
krakowską delegaturą U O P" — dodał Gaw­
lik.

1 bm. do redakcji "Gazety Krakowskiej” 
zadzwonił mężczyzna, który powiedział, że 
na dworcu PKS w Krakowie jest podłożona 
bom ba. Policja odnalazła wykonany z amon i-

Kronika kryminalna
tu ładunek wybuchowy oraz list w którym 
terrorysta podpisujący się "Gumisie" żądał 
500 tys. okupu, grożąc w przeciwnym wypad­
ku zdetonowaniem w mieście 3 ładunków z 
zapalnikami zegarowymi. 6 bm. do redakcji 
"GK" d o tarł list od terrorysty, w którym 
stwierdził, iż podstawowym motywem jego 
działania jest chęć zdobycia pieniędzy. 

Krakowska policja w ciągu ostatnich 6 
dni zanotowała w  sumie 24 fałszywe alarmy 
bombowe, na których sprawdzenie wydała 
ok. 1 mld zł.
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Troski dnia 
powszedniego

W e wtorek —  pytanie, w e  czwartek —  odpow iedź

Ja k  o d ró żn ić  gołym  okiem  d o b ry  
pieniążek od złe go  

Wczoraj byłam świadkiem bardzo przykrej sceny w sklepie — 
i mężczyzna rozliczał się w kasie za artykuły, które kupił, aż tu 
I ekspedientka po prześw ietleniu 20-litowego banknotu 
i powiedziała mu, że jest fałszywy. Można sobie wyobrazić, jak 
i głupio się poczuł. Mówił, że przecież otrzymał resztę w innym 

sklepie. Zrozumiałe, że dowody jego były niczym z werdyktem 
kasjerki. Rozumiem, że tp nie pojedyńczy przypadek, toteż może 
warto jeszcze raz ostrzec naszych ludzi przed tym, że na fałszywy 
banknot każdy może się narwać i jak go odróżnić od dobrego 

-gołym okiem — wszak nie w każdym sklepie jest "rentgen" dla 
. pieniędzy.

Ludwika KOCZAN 
Zasięgnęłam informacji u dyrektora departamentu kas BL 

Raimondnsa Struntullsa, co by poradził w tym lemacie. Przede . 
wszystkim pan dyrektor nie dał wiary, że podrobionym bankno- 

I tern może być nowa 20-litówka, widocznie chodziło o starą, która 
] Już w sklepach nie jest przyjmowana, a  jedynie można wymienić 
I w banku. Natomiast podstawowe różnice dobrych i złych ban*
I knotów są następujące: różni się papier — dobry jest nieco 
I chropowaty. W podrabianych nąjczęśdej nie ma znaków wod- 
I nych, a jeśli są — to na rewersie widoczne są białe kontury,
{' rysunek (portret) Jest nieostry, Jakby chciał się rozpłynąć. Są to 
i podstawowe różnice. "Rentgen" oczywiście pokazałby więcej.

Te le fo n  dla m nie —  to  nie lu k su s
Mieszkałem w dzielnicy Szeszkine przy ul. Ukmerges. Przed 

rokiem otrzymałem mieszkanie przy ul. OukStoSNumćr telefonu 
z pierwszego mieszkania zabrałem ze sobą, bo .ci co przyszli na 
moje miejsce mieli też swój telefon. Ale w żaden sposób już cały 
rok nie mogą mi go zainstalować w nowym mieszkaniu, mimo że 
jest to ta sama dzielnica, a ja jestem inwalidą II grupy. Lekarz i 
pogotowie — to dla mnie rzecz częsta. Zwracałem się do dyrekcji 
Telekomu” nawet do . ministra łączności, wszyscy na słowach 
mówili, że "jeśli tamten" nie ma nic przeciwko to  i ja nie mam", a 
w końcu otrzymałem zawiadomienie, że jestem w kolejce, ogólnej 
nr 22, co oznacza, że będę czekał 20 lat, a to i więcej. Wiem, że 
naszym sąsiadom zainstalowali telefon, więc możliwości są.

Edmund BORTKIEWICZ 
Naczelnik oddziału abonentów "Telekomu" Jonas Pelaknu- 

l skas zna sprawę pana Bortkiewicza. Ale najpierw przeczytał mi 
I prawidła ustawiania telefonów, które są nieubłagane. Otóż abo- 
■ nament, który niegdyś miał telefon, otrzymi\je bez kolejki w

! nowym miejscu zamieszkania w wypadku, jeśli te dwa numery 
należą do tej samej strefy obsługi. Przedtem pan Edmund miał 
telefon na 48, teraz mieszka w strefie, którą obsługuje stacja

telefoniczna na 42. Na domiar, bez kolejki telefon się Instaluje 
tylko Inwalidom I grupy. Toteż z początku pan Edmund byt 
wpisany na 29 kolejkę, teraz już Jest 22. Jonas Pelakauskas 
przypuszcza, że w przyszłym roku telefon u pana Edmunda Już 
będzie. Rozumie on, że nie każdego stać na pilne ustanowienie 
telefonu, bo drogo to koszliąje (obecnie do 1650 Lt), ale i tu Już 
jest kolejka. Jedyna ulga, która przysługuje panu Edmundowi, 
Jako temu, kto miał Już poprzednio telefon — to opłata za 
Instalację wynosi czwartą część kosztów (zamiast 94 Lt 40 ct — 
23 Lt. 60 ct). Ale to w przyszłości. Szkoda oczywiście, że te. 
prawidła nie sprzyjąją naszemu CzytelnikowL

A n g ie ls k i —  dla elity, 
ro s yjs k i —  d la  n iż s ze j kategorii?

Takie odniosłam wrażenie, gdy zorientowałam się, jak się w 
szkołach kompletuje klasy, w których językiem obcym jestangiel- 
ski, a w których rosyjski. W klasach załóżmy VIII podział grup 
odbywa się na takiej zasadzie: lepsza część uczy się angielskiego, 
gorsza — rosyjskiego. Wiadomo, co teraz znaczy nauka języka 

• zaćhodniego (rosyjski i tak znają nasze dzieci). Toteż już w szkole 
los wielu uczniów jest przesądzony. Czy aby dzieci same nie po ­
winny wybierać języka obcego, nie uwłaczałoby to ich godności, a 
i rodziców też.

Krystyna W.
Pani Krystyna poruszyła bardzo ważną I bolesną sprawę dla 

szkół polskich, a  i nie tylko polskich. Prawie we wszystkich 
'  szkołach odczuwa się straszliwy brak przedmiotowców języków 

obcych — wielu z nich odeszło do firm zagranicznych, gdzie 
opłata skromnie mówiąc, Jest nieco większa niż w szkole. Toteż 
każda szkoła szuka jakiegoś wyjścia. W  niektórych podział klas 
nastąpił w dość drastyczny sposób — nąjmocniejsi uczniowie 
będą się uczy 11 angielskiego czy niemieckiego, słabsi— rosyjskie­
go. Piątoklasiści natomiast już konsekwentnie będą podzieleni 
albo na niemiecki albo na angielski. Sytuacja trudna ale Jakie 
jeszcze jes t wyjście? Specjaliści języków obcych tak się prędko nie 
narodzą.

"Blkta* —  n ie p o trz e b n a . K to  n a s tę p n y ?
To bardzo dobrze, że został zredukowany taki pośrednik jak 

"Bikta", dla którego każdy z nas płacił tylko dlatęgo, że istniał. -Jak 
to się mówi — lepiej później niż wcale. Gdyby obliczyć, ile 
mieszkańcy Wilna przepłacili za gorącą wodę w dągu tych lat, na 
pewno uzbierałaby się porządna suma. Sądzę, że jeszcze istnieje 
wiele innych organizacji, którym zmuszeni jesteśmy płacić za nic. 
Ze strachem myślę, co będzie od października, gdy trzeba będzie 
opłacać za ogrzewanie naszych mieszkań. Jak zapowiedziano te­
raz, to emerytury mojej nie starczy na opłatę mieszkania. Jedynie 
mam nadzieję, że podobni pośrednicy do tego czasu zostaną zre­
dukowani. . -  ' h'

W anda SOKOUŃSKA 
Wszyscy czekamy ze strachem  i podobną nadzieją na sezon 

ogrzewczy. Dla wielu ludzi graniczy to z kompletnym ubóstwem. 
Argument, którym openąją niektórzy, że należy samotnym a nie 
mogącym opłacić za usługi komunalne, zmienić mieszkanie na 
mniejsze dla wielu jes t nie do przyjęcia: zmieniać n a  stare lata 
własne kąty, w których się przeżyło dziesięciolecia może być 
sprawą zbyt bolesną.

"R o zm o w y  W ile ń sk ie" —  nadal n ie  w ie m y, 
k ie dy  b ęd ą  nad a w a ne ?

Co za bałagan panuje z jedyną tylko chyba audycją telcwizffiw»s 
— "Rozmowy Wileńskie". Przerzuca się ją  na różne dni, nie mt 
stałych godzin. Dlaczego moi znajomi Rosjanie zawsze oglądają 
swoje audycje w tych samych dniach i godzinach? Jakże 
cieszyliśmy się, kiedy była audycja niedzielami, po kościele. A teraz 
znów — to piątek, to wtorek. Bardzo proszę podać adres redakcji, 
albo kierownictwa TV. Może oni nie wiedzą,-jak ważne jest kon- 
kretnym widzom mieć stały czas dla swej ulubionej audycji.

Jan ina  NARWOSZ
Pisaliśmy o tym niejednokrotnie. W redakcji "Santarv£n ostali 

nio zachodzą pewne zmiany organizacyjne, toteż czas na zgłaman^ 
propozycji Telefon n r  66-07-99, szef redakcji Leonid Głusząjew.

"Biełarus V ilenśćyny" —  p ro p o zy cje , uw agi
Kpchani, co Wy tam wymyślacie? Czy naprawdę jest aż tak źle 

z "Kurierem", że musicie drukować białoruską stronę? Płacą Wam 
za to przynajmniej? Czy ba, że to jakieś czasowe wyjście z sytuacji?'

Zofia STANKIEWICZ^
Na temat nowej kolumny w naszym dzienniku "Biełarus* 

YUenśćyny" miałam Idlka innych telefonów (m.ln. od p. Urbana 
Gąjewskiego niektórzy rozmówcy nie przedstawili się). Nadsze«8 
też list do redakcji od p. Ireny Malec, nauczycielki z Mościszek, ’ 
która również nie aprobuje tego novum. Sądzę, że wszystko, co 
nowe, najczęściej spotyka pewne opory. Czytelnicy "Echo Litwy"są 
już przyzwycząjeni, że w Ich gazecie są kolumny białoruska, • 
ukraińska, żydowska I powitali to spokojnie i z wyrozumieniem, j 
Czy można to nazwać chwytem tonącego za brzytwę? Owszem, 
udostępnią]ąc łamów Towarzystwu Kulturalnemu Białorusinów 
liczymy również na to, że przysporzy nam  to nieco Czytelników. Ale 
przede wszystkim kierowaliśmy się tym, że Białorusini od niedaw­
na się utożsamiąją, nie m ąją ani pieniędzy na własne wydanie, ani 
bazy poligraficznej. A więc kierowaliśmy się przede wszystkim ] 
uczuciem  zwykłej pom ocy b liźn iem u, w ykazując pewną 
wielkoduszność. Sądzimy, że la Jedna strona tygodniowo nie ztsz- 
peci ani naszej polszczyzny, ani nie dotknie uczuć dumy narodowej, 
nie podważy polskości na Wileńszczyźnie. Tym bardziej, że już 
historycznie się złożyło, że Białorusini, posługujący się alfabetem 
łacińskim są katolikami, cyrylicą — prawosławni. Bądźmy więc 
wielkoduszni i wyrozumiali.

Pani Nella Pilecka, nasza stała Czytelniczka, uważa, że każdy 
z nas m a "swoją troskę”. Pani Nella ma też swoją, chciałaby, aby 
au tor korespondencji "Na Litwie ja k  w krąju" zamieszczonej w 
"Kurierze" 1 września Andrzej Mikorsld (PAI) skomentował ta­
kie zdanie ze swego artykułu: "A my, słuchąjąc tylko tego głosu I 
nie znając kulis wewnętrznych rozgrywek, ulegamy emocjom, 
wiesząjąc wszystkie psy na Litwinach"...

■Nie jestem  pewna, czy warto zwracać się do p . Mikors kiego* 
z prośbą o komentarz. Taki wniosek całkiem niedwuznaczny! 
naprasza się z całej korespondencji, na co autor m a prawo, tym 
bardziej, że się zastrzegł "Na Litwie ja k  w krąju".

D ziękuję z a  te lefony . W n a s tę p n y  w to rek  będz ie  z  
Państw em  rozm aw iała kierow niczka działu szkolnictwa i 
młodzieży Łucja BRZOZOWSKA (teL 42-79-73). Do usłyszenia.

 ___________________________  K rystyna ADAMOWlCZl

Sprawy litewskie widziane z Polski

Logika V. Landsbergisa
Vytautas Landsbergis kwalifikacje 

polityka zdobywał w podziemiu i kon­
serw ato rium  muzycznym. Gdy 
nadszedł czas sprawdzenia W praktyce 
zdobytych umiejętności, okazał się 
marnym amatorem. Kierowany przez 
niego wielki ruch "Sajudis" w krótkim 
czasie ro z trw o n ił cały k ap ita ł 
społecznego zaufania, wplątał Litwę w 
trwające do dziś niesnaski — z bardzo 
swego czasu jej przychylną — Polską. 
W efekcie przegrał z kretesem wybory 
parlamentarne i prezydenckie, torując 
drogę do władzy lewicy, rekrutującej 
się głównie z byłych działaczy komuni­
stycznych.

Po tej klęsce Landsbergis stanął na 
czele partii konserwatywnej i ogłosił się 
strażnikiem wartości prawicowych. 
Szybko jednak okazało się, że taki z 
niego udany prawicowiec, jak wcześniej 
niepodległościowiec.

Kierowana przezeń partia zgłosiła 
dwa, szokujące W swej wymowie proje­
kty: zatrzymanie i unieważnienie pry­
watyzacji oraz zrewaloryzowanie 
oszczędności zgromadzonych przez 
ludność (pomnożenie ich przez 100).

Pierwszy pomysł uzasadniał tym, 
że prywatyzację wykorzystała jedynie 
nomenklatura, która zagarnęła mają­
tek wypracowany przez cały naród. 
Drugi — troską o los Litwinów, którym 
inflacja'"pożarta" dorobek życia. .Co 
prawda ekonomiści wyjaśniali, że 

-pom nożenie przez 100 zasobów 
pieniędzy nie doprowadzi do niczego 
innego, jak kolejnej fali inflacji.

Landsbergis okazał się jednak od­
porny na wszdlkie argumenty. Nawet 
ten, że o rewaloryzacji powinien myśleć 
wtedy, gdy sprawował władzę, a nie po 
je j u trac ie . Inflacja p ożerająca 
oszczędności wybuchła przecież w 
okresie rządów Sajudisu. W świecie 
prawica uchodzi za formację bardzo 
dobrze zorientowaną w mechanizmach 
ekonomicznych, ostrożną przy mani­
pulowaniu gospodarką. Żaden 
człowiek prawicy na Zachodzie nie 
w padłby na pomysł cudow nego 
rozmnażania pieniędzy, ponieważ wie, 
że jest to niemożliwe.

Doradcy Landsbergisa wyjaśniali

jednak wtajemniczonym, że ich szef jest 
gen iuszem . A c a ła  "zabaw a" w 
indeksację oszczędności miała być je­
dynie parawanem, pod którym kryje się 
najw ażn iejszy  ce l — o b a le n ie  
rządzących neokomunistów. Scena­
riusz miał wyglądać tak: mobilizuje się 
ludzi hasłem "pomnażamy wasze pie­
niądze" i pomysł poddaje się pod refe­
rendum, które rzecz jasna przyniesie 
odpowiedź "tak". Kto nie chciałby być 
sto razy bogatszy niż jest? Jednocześnie 

’•—'kombinował sztab Landsbergisa — 
do listy pytań w referendum dorzuci się 
pytanie: czy chcesz rozwiązania parla­
mentu i przedterminowych wyborów 
(do Sejmu i prezydenckich)? Gdyby i 
tu padła odpowiedź pozytywna, Lands­
bergis — "ojciec cudu rozmnażania 
pieniędzy"■— wygra przyśpieszone wy­
bory i odzyska władzę.

Prawda; że genialne? Okazało się 
jednak, i tego były prezydent nie 
przewidział, że zwykli ludzie są  bardziej 
zorientowani w ekonomii niż tzw. elity. 
Nie uwierali w cud i dali sobie spokój 
z polityką. Zamiast do u'm woleli pójść 
na spacer. W efekcie frekwencja wy­
borcza ledwie przekroczyła 30 proc. A 
dla ważności referendum, musi brać w 
nim udział co najmniej 50 proc. upraw­
nionych.

K rótko  m ówiąc, re fe ren d u m  
okazało się nieważne. Landsbergis 
poniósł kolejną, dotkliwą porażkę. Co 
więcej, załatwił rządzącym obecnie pre- ‘ 
zydentowi Brazauskasowi i postkomu­
nistom najbardziej wiarygodny sondaż 
nastrojów społecznych. Dziś po refe­
rendum wiedzą już, że opozycja jest 
słabiutka, a Landsbergis wypadł z poli­
tycznej gry, bo znów się zblamował. 
Krótko mówiąc— prawica w kolejnym 
państwie środkowej Europy wykazała, 
że bardziej żyje swymi wyobrażeniami 
o faktach niż faktami. Tak naprawdę, 
je s t . to  za p rze cz en ie  idei 
przyświecających współczesnej, nowo­
czesnej prawicy; która stara się twardo 
stąpać po ziemi,, a jak pokazywali M. 
Thatcher czy R. Reagan, czasem nawet 
zbyt twardo.

Andrzej MIKORSKI 
(PAI)

Oświata potrzebuje wsparcia

Znów pod własnym dachem
Dla uczniów, rodziców i nauczycie­

li szkoły podstawowej w Korwi tegoro­
czny pierwszy dzwonek był szczegól­
nym świętem. Z im ą ubiegłego roku 
zdarzyło się tu nieszczęście, spaliła się 
szkoła. Jednak w ciągu krótkiego okre­
su została kapitalnie wyremontowana.

Uroczystość rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego zaczęła się od Mszy Sw. 
w p a ra fia ln y m  k o śc ie le , k tó rą  
celebrował ksiądz Bronisloyas Jaura. 
W arto zaznaczyć, że wielebny pro­
boszcz wielce przyczyniłsię do odbudo­
wy szkoły i trzeba podziękować mu za 
to. Ogłosił składkę parafian.By dzieci 
nie musiały dojeżdżać do szkoły w Mej - 
sZagole, udostępnił dom parafialny, w 
którym czasowo się uczyły. \

Jak wiadomo, teraz są trudne czasy 
dla każdego z nas, a szczególnie na wsi. 
Większość rolników nie ma stałej pra­
cy. Pusto więc w kieszeni rodziców i w 
budżecie rejonowym. Zrozumiałe, że 
niewiele uzbierało się składkowych 
p ien ięd z y . J e d n a k ż e  R ejonow y 
Wydział Oświaty wyasygnował środki - 
na odbudowę szkoły. Znaczną rolę 
o d e g ra ł - o so b is ty  u d z ia ł i 
zaangażow an ie d y re k to ra  szkoły 
Zdzisława Stankiewićza, grona nauczy­
cielskiego, pracowników technicznych 
i rodziców. Nie byłaby ta szkoła odbu­
dowana, gdyby nie oni. Ludzie nie liczy­
li się z czasem, w świątki i piątki krzątali

się na budowie, by szkoła otworzyła swe 
podwoje na 1 września. A to wielka 
radość dla dzieci! Bo wiadomę, że to 
ogromna różnica mieć własną klasę, 
własną'szkołę, niż tułać się po cudzych, 
nawet najbardziej, jak w tym wypadku, 
życzliwych kątach.

Trzeba się też cieszyć, że pożar nie 
stał się przyczyną zamknięcia starej

przedwojennej, mającej piękne trady­
cje szkoły, którą niegdyś ukończyłdnic- 
jedno pokolenie miejscowej ludnoścto 
dziś posyła tu swe dzieci i wnuki. Szkołę { 
w różnych latach ukończyło wielu zna­
nych na W ileńszczyźnie ludzi:^ na­
ukowców, lekarzy, pedagogów (obecj 
nie cztery absolwentki tu pracująjB 
specjalistów rolnictwa.

Chódaż szkoła otwarta swe pod-, 
woje, jednak na zapleczu jest jeszcze] 
niemało prący remontowej. Spółka rol­
nicza "GiedraitSkes", która pomagała 
szkole, się rozpadła. Teraz trzeba liczyć 
wyłącznie na własne siły i możliwości. 
Pedagodzy pokładają nadzieję w kółku 
rolniczym gospodarzy indywidualnymi 
(kierownik G. Balu!) i ludzi dobrej wo­
lt. Lato się  skończyło, nauczydeKE 
muszą gros czasu poświęcić pracy dy* 
daktycznej. Pożar poniszczył inwen­
tarz, bibliotekę szkolną. Wszystkich 
chętnych czymkolwiek wesprzeć] t$ 
szkołę prosimy o  kontakt pod adresefltf 
4045, rejon wileński, poczta Korwie, 
szkoła podstawowa, teł. 5 4 - 9 2 - 3 |^ |

Leokadia DROZD 
NA ZDJĘCIU autorki: urocrjłk 

otwarcie szkoły; uczniowie w swej od" 
nowionej klasie.
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3. Zatarte ślady herbów,
imion i nazwisk

Ze szczególnym wzruszeniem 
pnystojemy pay  dawnej lodowni, 
p u m  budowla. Dworaka ogromna 
lodówka. Bez elektryczności J 
zabójczego freonu, który dziś zatru­
wa nam atmosferę. Okrągły rok prze­
chowywano tu żywność.

Wyobraźnia daje się ponieść. 
Wystawne przyjęcia we dworze, 
bale, lichtarze, świece. Potem powo­
zy, rozwożące eleganckich gości do 
pobliskich i dalszych dworów, a 
może nawet do Wilna. Przecież to 
ręką podać.

Dziś dawna lodownia patrzy ot­
worem nie istniejących drzwi. Obok 
wyrasta dom mieszkalny. Wbrew 
wszelkim zasadom ochrony za­
bytków. Wszak lodownia to zabytek 
architektury. Musi być chroniony, 
lecz nie jest

W tym roku lalo było upalne. Ma­
leńka rzeczka, a  może strumyk 
nawet, który w pobliżu -płynął, wy­
sechł. Ani śladu po nim. W przyszłym  
roku się odrodzi. Z całą pewnością 
na wiosnę, a może nawet tej jesieni.

Za to Żatosa pędzi wody po ka­
mieniach. Wodą w niej kryształowa, 
a brzegi brudne, zagracone. Nad 
Żałosą — młyn. Piękny, górujący 
nad wesołą rzeczką o tak żałosnej 
nazwie. 2 napisu pod dachem  
MCMII można sądzić, że właśnie w 
1902 roku został on pizebudowany z 
drewnianego na murowany.

Młyn niedawno sprzedano. Do­
kumenty sporządzono w te n  
sposób, że figuruje w nich oń jako - 
dom mieszkalny, o powierzchni 
104,01 m2

Ludzie różnie mówią na temat 
młyna. Źe jacyś przybysze z Wilna 
dali pieniądze p o p rz ed n iem u  
właścicielowi i ten wyjechał na 
Białoruś. Że nowi panowie mieli za­
miar coś atrakcyjnego tu urządzić, 
czyli oficjalnie — domu mieszkal­
nym. Tymczasem młyn zewnętrznie 
jeszcze piękny, a wewnątrz zrujno­
wany, smutny i bezużyteczny czeka 
'eP«ych czasów. Ma p rzecież 
właściciela, o czym świadczy doku­
ment sporządzony 30 grudnia 1992 
JJja P^ęz biuro notarialne nr 5 w 
Wilnie.

śmiesznie niską cenę zapłacono 
za ten zabytek. Szukać w Wilnie

Ł

właścicieli? Przypomnieć im o  ich 
'własności*. To bez sensu...
—_ —  Ruski jestem — mówi pan 
Stefan Komiejew.

— Polaków tu dużo?
— Doburzyńscy i W ysoccy— to 

n a  pew no Polacy. Może inni też, 
trudno powiedzieć, może nie chcą 
się przyznać. Sporo tu z  Białorusi 
najechało. Do pustych domów. I 
teraz pusty dom tam stoi i nikt nie 
chce w nim mieszkać. J a  przyje­
chałem ze  święciafSskiego.

Pan S tefan mówi dobrze  po 
polsku. Mieszka w dawnej dworskiej 
oficynie. Część budynku zajmuje 
jego syn. Pan Stefan ma pięcioro 
dzieci: Dwoje własnych i troje Agafii 
Marzuć. 'N iech jej Bóg d a  jak naj­
więcej zdrowia, dobra kobieta' — 
mówi.

Dzieci, prócz syna, który miesz­
ka w drugim końcu oficyny, roz­
pierzchły po świecie. 'Dobre dzieci, 
pracowite, niech im Bóg d a  zdro­
wie*.

Pan Stefan lubi swój dom. Nie­
daw no  wykupił sw oją cz ęść  na 
własność i 25 'so tek ' ziemi. Za czeki. 
W m ieszkaniu, *wybiłem większe 
okna, bo dawne były okrągłe', jest 
czysto. ■

Zaglądamy do sąsiadów  z  tej 
sam ej oficyny. Widok, pożal się 
Boże.

• — Smutno tu? —  pytamy pana 
Stefana.

Co nam starym? Jestem  pa­
stuchem. Latem dostaję 90 litów mie­
sięcznie, zimą — 60. Tyle co raz do 
sk le p u  p ó jś ć . A le m am y sw ój 
ogródek, 'ciepliczkę'. W niej ogórki. 
Trzeba by zrobić remont domu, ale 
nie m a za  co.
f  -> A kiedyś tu były wielkie ciep­
larnie — kontynuuje pan Stefan —  z  
ramami oszklonymi. W szystko te 
przeklęte kołchozy porobiły. Odu­
czyły ludzi pracować i myśleć...

Pamiętam, tam niedaleko, w ba­
raku, więźniowie mieszkali. Tacy 
w o lnoposie lency . Sw oje g o sp o ­
darstwo wzorowo prowadzili: upra­
wę i hodowlę. Ale jak wyrywali się 
poza barak, to wszystko demolowali. 
Potem więźniów dokąś przenieśli...

Pan Stefan Komiejew oprowa­
dza nas po swoich 'włościach'. Z

dum ą pokazuje sieczkarnię (spraw­
dzamy, trawę tnie doskonale), stoją­
cą pod gołym niebem. Kupił ją  kie­
d y ś  z a  2 5  ru b li (w tedy  d u ż e  
p ie n ią d z e )  w p o b lisk ic h  
Sołtaniszkach. Dworu tam, podob­
nie jak w niedalekim Niemenczynku, 
już nie ma. Przetrwała tylko stodoła, 
zresztą już rozwalająca się.

Dawna dworska oficyna stoi nad 
jednym ze stawów. T o  chyba był 
ulubiony staw Sliznia, bo cłno ma 
wybrukowane. Wszystkie stawy były 
ze  sobą  połączone*— mówi pan Ste­
fan.

Na stawie pływają dzikie kaczki, 
a  wśród nich jakaś odm iana— wciąż 
nurkująca. Na wysepce mają gniaz­
d a  Nie boją się ludzi. 'Któregoś tu 
dn ia  — opow iada pan Stefan ,— 
przyjechało takich dwoje, na zagra­
nicznym samochodzie. Wybrali du­
beltówki i dawaj podkradać się do 
stawu. A my z synem nu£e wysko- 
czym z domu. Tyle ich widziano. 
Ledwo zdążyli wgramolió się  do 
swojej maszyny. Chyba tu więcej nie 
przyjadą. Jak  były lepsze czasy, to 
kaczki dokarm ialiśm y Chlebem. 
T eraz— nie'.

Z e g n a m y  p a n a  S te fa n a , 
właściciela na byłej dworskiej oficy­
nie. Przed oficynę wyszła pani Aga- 
fia. Tak jak  w szystkie tu  kobiety 
z ż a r t a  p r a c ą  (b y ła  d o ja rk ą  w 
kołchozie), w nieokreślonym wieku.

Rozglądamy się wokół. Kiedyś' 
gospodarze na rozstaju dróg stawia­
li krzyż. W ten  sposób  znaczono na 
tej ziemi łaskę Bożą. Tu krzyża nie 
ma.

Cdn.
Halina JOTKIAŁŁO, 

t  Andrzej PILECKI

NA ZDJĘCIACH: Agafia Ma­
rz u ć  I S te fan  K orniejew  n a  tle  
sw ego dom u; fragm ent daw nej ofi­
cyny  dw orskiej (z nowymi przy* 
budów kami) n ad  ulubloiwm s ta ­
w e m  R a fa ła  J a n a  S liź n ia ;  
s ie c z k a rn ia  k u p io n a  w Sołtani­
szk ach ; fa sa d a  daw nej lodowni, 
do  której w nętrza nie mieliśmy od­
wagi zajrzeć; młyn wodny, w doku­
m entach  kupna — sp rzedaży  na­
zw any dziś dom em  mieszkalnym.

Fot. Marian Paluszkiewicz

^roga przyjemność! 
tnnlcc-* ..  ■

m̂ W A 7 o i  *rcwi dowal
rC nky,iftkiał łrt6rcgo kic* 

Samochód
,an^'ukaM / ? 10 P ^ a c ie la  L. Za- 

P0Bic* » i  Ł  A lengoz

miał upoważnienie właściciela do pro­
wadzenia aula, funkcjonariusze-nie 
mieli żadnych zastrzeżeń. Te ostatnie 
zjawiły się po sprawdzeniu, co wiezie 
ten samochód. A ładunek był godny 
uwagi. W bagażniku znaleziono zabitą

sarnę, strzelbę myśliwską oraz karabin 
małokalibrowy.

I. Alengoz przyznał się, że ze 
strzelby myśliwskiej we wsi Ćelkiai 
zastrzelił sarenkę. Przyznał on też, źe 
naruszył przepisy łowieckie, gdyż nie' 
miał na to licencji. Poza‘tym uczynił to 
w niedozwolonym czasie. Następnie 
zarzucił sarenkę na plecy i ruszył lasem 
do samochodu. Po drodze zaczepił o 
gałąź, pochylił się i pod stosem gałęzi 
ujrzał skrawek jakiegoś materiału. Za­

niósł zdobycz do samochodu, a kole­
gom powiedział, że coś znalazł. Jak się 
okazało znalazł ukryty karabin mało­
kalibrowy. Chciał odnieść karabin do 
komisariatu policji, ale nie zdążył, bo 
został zatrzymany. Tę wersję potwier­
dzili też obecni w samochodzie F. 
Alengoz, A. Svilas, A  Sawko. Komisa­
riat policji nie mając podstaw do oba­
lenia tej wersji sprawy karnej nie 
wszczął.

A jednak "bohater" tej publikacji

nie uniknął strat. Strzelbę myśliwską 
przechowywał bez pozwolenia. A 
skoro złamał przepisy, stracił ją, 
zarówno jak i przypadkowo znaleziony 
karabin małokalibrowy, reflektor 
myśliwski i jeszcze kilka służących do 
polowania przedmiotów.

W sumie winowajca zapłacił 750 
Lt kary i 649 Lt odszkodowania za 
łamanie przepisów ekologicznych.

Algird a s  ZIBO LIS



F o l .  R o b e r t  L ew ickffl

C Kultura
1

8 września 1994 r. str

"Czuję się 
wchodzący na
— Kiedy wymienia się 10 nąjlepszych 

filmów tu  kwiecie, wśród ich twórców, zawsze Jest 
pańskie nazwisko. Otrzymał pan ponad 60 
międzynarodowych nagród filmowych, wiele 
wyróżnień za twórczość literacką, są już liczne 
prace doktorskie 1 filmy o pana twórczości Jak 
się pan cziąje w roli "człowieka sukcesu"? Czy 
można by określić, że od początku swojego życia 
był pan "dzieckiem szczęścia"!?

Absolutnie nie mogę zgodzić się z tym 
określeniem. Urodziłem się w fatalnym okresie 
wojny i okupacji, we Lwowie. W mieście, w którym 
wyniszczyli ludność polską najpierw Sowieci, a 
później Niemcy. Moja siostra umarła wskutek 
straszliwie ciężkich warunków. Ojciec starał się 
ratować rodzinę karmiąc własną krwią wszy w 
Instytucie doktora Weissa. Matka dokonywała 
cudów, aby zdobyć trochę żywności. Ważyła 
niespełna 40 kg. To, że przeżyliśmy ten okres i 
dalsze dni wojny graniczyło również z cudem. Dla­
tego właśnie, kiedy po skończeniu szkoły filmowej 
w Łodzi robiłem swój pierwszy film ''Trzecia część 
nocy” — starałem się w nim oddać hołd swoim 
rodzicom. Mam dla nich głęboką Wdzięczność i 
szacunek. Ten film, był poświęcony także wielu 
Polakom, którzy podobnie jak moi rodzice 
przeżyli najstraszliwszą chwilę naszej historii. Był 
on też poświęcony polskiej inteligencji, która 
odegrała w czasie wojny tak znakomitą i ważną 
rolę. Rolę tę po wojnie, w czasach komunizmu, po 
prostu skreślono. Mówiono, że wojnę wygrały par­
tie komunistyczne: PPR, AL, GL.

— Mimo trudnych początków, udało się Jed­
nak panu skończyć szkołę filmową i rozpocząć 
karierę filmowca?

— Szkołę faktycznie ukończyłem jednak co­
do tzw. kariery, można mieć wątpliwości. Byłem 
swoistym rekordzistą w Europie Wschodniej pod 
względem tzw. "półkowników" — czyli filmów 
odłożonych na półkę. Jeden z moich filmów zaka­
zany był przez 18 lat, drugi przez 1S. Żaden ż 
kolegów filmowców -czegoś podobnego nie 
przeżył. Na domiar tego, były minister kultury, 
Janusz Wilhelmi chciał wytoczyć mi proces o rze­
kome zmarnowanie pieniędzy, argumentując tym, 
że tematem filmu były sprawy ręligii i "inne tego' 
rodzaju inteligenckie fanaberie".

Władze PRL-u usiłowały mi złamać nie tylko 
karierę artystyczną (co po części im się udało), ale 
i moje życic. Nie pozwolono mi pracować w zawo­
dzie.

— Udał się pan do Paryża z myślą pozostania 
tam na stałe?

— Wówczas niczego nie planowałem. Gdy 
wyjeżdżałem po raz drugi, zabierając ze sobą 
młodą żonę z małym dzieckiem, miałem w kieszeni 
trzynumery telefonów, to wszystko. Więc nie byłę 
to takie "dziecko szczęścia". Od początku życie 
moje nie układało się tak pięknie, jak to sobie 
niektórzy wyobrażają. Jedno co mnie trzymało na 
duchu, to założenie, że nic gorszego spotkać mnie 
nie może. Czułem się po prostu trochę jak bokser, 
któiy będzie musiał wejść na kolejny ring. Powiem 
szczerze; nigdy nie robiłem filmów dla kariery, 
nagrody, czy sławy, czy nawet: "za pieniądze". 
Kierowałem się zawsze powodami bardzo głęboko 
osobistymi, niekiedy wręcz egoistycznymi i nie 
miałem też nigdy poczucia własnej lepszości" nad 
innymi. Po prostu, to co robię staram się czynić 
najbardziej burzliwie jak tylko potrafię. To wszy­
stko.

— Nigdy nie robił pan filmów komercyj­
nych?

— Sporo moich filmów przyniosło duże zyski, 
ale nie to było ich celem głównym. Nie liczyłem na 
widza masowego. To raczej film amerykański w

— Są krytycy, klórzy niezbyt pochlebnie oce- 
J O  1 /  K  Iz- c p t »  nląją pańskie filmy.

J  U U I \ 3 ę i  — Bo nie ma niestety w poważnych gazetach
w ]  •  •  ) f  krytyków z pokolenia dwudziesto-, dwudziestopa-

1  € ✓ ! H . V  rolatków, a tylko z pokolenia osób starszych.
J  J  O  — Wspomniał pan kiedyś, i* cechą chara­

kterystyczną filmów Żuławskiego je s t ich 
otwartość. Na czym to polega?

— Na tym, że żaden z moich filmów nie jest 
manipulacją, czy manewrem w jakimś celu. Nie są 
to filmy wymyślone, po to by... Nie ilustrują też 
one kolejno 7 grzechów głównych. Nie jestem 
moralistą. Nie jestem też katolikiem, choć jestem 
wychowany w tradycji chrześcijańskiej i szanuję 10 
przykazań, a najbardziej to, które zawiera w sobie 
kilka innych: "nie rób drugiemu co lobie niemiłe". 
Więc i moje filmy nie są pułapką dla myśli, a 
podstawowa teza filmu nie jest dydaktycznie wy­
rysowana. Staram się tylko pokazać człowieka i 
jego drogę, często wiodącą przez mękę, choć za­
wsze też jest to "światełko w tunelu". Jest nadzieja, 
choć czasami może'być to światło na końcu tunelu 
czasem zakratowane jak u Andrzeja Wajdy w fil­
mie "Kanał". Ale to był film historyczny. Moje 
filmy nie są historycznymi Na końcu mojego fil­
mu jest zawsze — jakby ostateczna instancja — 
rozum i ludzki wybór. "Weź co chcesz. Wybierz".

____________________________ Zawsze staram
i n 'ił t ir I V  i • • ___________  się opowiedzieć
g łupo ty  i Rozmowa z Andrzejem ŻUŁAWSKIM—  w filmie historię
niechęci, zmu- reżyserem filmowym, pisarzem i scenarzystą
szaiac do ogla- . . .® ------------------------------------------ ——  • . 1 ■ 1 ■ sposób maksy-d an ia  rzeczy  ^  • v  . . .  J

zdecydowanej większości nastawia się na masowe­
go odbiorcę z czysto komercyjnych powodów.

Zawsze myślałem, że natrafię na ludzi podo­
bnych do mnie, podobnie myślących, którzy 
przyjmą moje filmy. I tak się stało. Nigdy nie 
robiłem filmów z "powodów festiwalowych", czy 
też z po2ycji "inteligencko-pięknoduchowskich", 
bo można powiedzieć, że te powody też zarżnęły 
dobre kino. To są właśnie te filmy, które w zdecy­
dowanej większości subwencjonują państwa, mi­
nistrowie kultury itd. Słowem są to eleganckie i 
ładnie pachnące filmy, ale tworzą one małe getta, 
które mało mają wspólnego z Rzeczywistością.

— Jak  by pan w takim razie określił, Jako 
będący w opozycji do owych "małych gett" — 
własne filmy?

— Starałem się robić filmy, które by choć 
jedną nogą mogły sięgnąć do większej widowni, a 
drugą, czynić tak, by nie były one przez to głupsze 
choćby w jednym calu, a nawet, by były agresywne 
w stosunku do -  ---------—  - - ■

trudniejszych w odbiorze.
— Krytycy francuscy, uznąjąc pana filmy za 

wybitne, określają p an a  Jednocześnie Jako 
"człowieka zbuntowanego", który jeszcze wierzy 
uparcie, że intelektualista powinien niepokoić i 
buntować się przeciwko niesprawiedliwości i 
zbrodniom tego świata i ie  jes t to działanie sku­
teczne. Czy pan podziela ten pogląd?

— Oczywiście, w tó wierzę. Pochodzę z rodzi­
ny inteligenckiej. Było w niej wielu pisarzy, mala­
rzy, myślicieli, a nawet muzyk —  Wawrzyniec 
Żuławski. Gdybym wywodził się  z  rodziny 
szewców, prawdopodobnie miałbym inny punkt 
widzenia na świat i otaczającą rzeczywistość. Choć 
jestem z całym szacunkiem dlairbdowiska robią­
cego buty. Uważam, że jedyną rzeczą, która nie 
zginie jest kultura i religia stanowiąca część kultu­
ry, a  nie odwrotnie. Dla mnie zajmowanie się 
kulturą jest najwyższym przywilejem, ale w ten 
przywilej wpisane jest pojęcie odpowiedzialności, 
by nie nadużywać Żeromskiego* m oże nie 
p o słan n ic tw o , a le  m isja sp o łe c z n a  i 
odpowiedzialność poniekąd edukacyjna. A  bunt? 
Wydaje się w tym kontekście chyba naturalny, 
właśnie przeciwko ludzkiej głupocie i zbrodni. Dla 
mnie bunt jest odruchem obowiązkowym. Każdy 
artysta jest buntownikiem przeciwko czemuś, tyle, 
że swój bunt wyraża w formach bardziej lub mniej 
agresywnych.

— A więc pana filmy 1 widoczna w nich agre­
sja są wyrazem owego buntu?

— Oczywiście. Moje filmy nie umieją się 
pozbyć sęeii brutalnych i okrutnych, bo życie jest 
i brutalnej okrutne.

— Jak  publiczność francuska przyjmuje pa­
na filmy produkowane we Francji?

—■ Mam przede wszystkim młodą widownię.- _ 
Na moje filmy trudniej pójść człowiekowi w star­
szym wieku,bo zjeży się i zbulwersuje. Młodzi 
rozumieją język moich filmów. 'Film pt. "Ważne 
jest kochać" w Paryżu grany jest codziennie od 
blisko 19 lat i wciąż jest na nim młoda widownia, 
ponawiająca się, dochodząca, ciekawa. Film ten 
krytyka uważa za "kultowy". Inny mój film "Po- 
ssesion", który robiłem w 1981 roku, prezento­
wany jest w Paryżu do dziś, przynajmniej raz w 
tygodniu. Nie mówję tego, żeby się puszyć, ale 
zwrócić uwagę na to, że te filmy dlatego są tak 
popularne, bo chodzi na nie przede wszystkim 
młodzież.

malnie etyczny, moralny, ale nieuważny widz ma 
prawo nawet czasami tego nie dostrzec. Właśnie 
możliwość owego wyboru, który należy do widza, 
stanowi o  otwartości moich filmów.

— Stosuje pan w swoich filmach środki nie­
zwykle drastyczne, które szokują. Po nich zresztą 
poznaje s ię  film y A ndrzeja Żuław skiego. 
Pamiętamy choćby w Polsce jeden z pierwszych 
pańskich niezwykłych filmów: "Diabeł”, a  także i 
inne jak  "Trzecia część nocy"~.

; — Tak. Na Zachodzie krytycy wymyślili taki 
termin: "żuławskizm", posługując się nim w ocenie 
frapujących scen w filmach innych kolegów. To 
jest dość zabawne. Ale wracając do pytania... Fa­
ktycznie, używam takich środków, choć dla mnie 
będzie wieczną tajemnicą, dlaczego np. w stosun­
ku do przedstawiania masakry paru milionów lu­
dzi przez mass media nie używamy określenia, że 
jest to obraz szokujący, czy drastyczny, natomiast 
w stosunku do tzw. dzieła sztuki, na które i u nas 
nikt nikogo siłą nie zapędza, jak-czyniono to 
niegdyś z wojskiem i dziatwą szkolną. Nie ma 
przymusu, by ktoś oglądał moje filmy. Tym bar­
dziej, jeśli jest o nich poinformowany i w jakimś 
sensie przygotowany. Nie jestem więc pewien, czy 
należy tu.używać słowa: "szokujący’'. A  to, że mają 
one w sobie gwałtowność, a nawet agresywną 
drapieżność i siłę, to po prostu dlatego, że post­
rzegam w ten właśnie sposób rzeczywistość, w 
której żyjemy. Widzę świat jako miejsce dość nie­
bezpieczne dla rodzaju ludzkiego i dla innych 
zwierząt, które pożeramy. My jesteśmy bardzo 
złym zwierzęciem, choć pewna część z nas nie­
wątpliwie stara się być dobrymi ludźmi. Nie udaje 
nam się pogodzić ze sobą tych dwóch biegunów. 
Nawet kryształowo czysty i uczciwy człowiek, ja­
kim był Franz Kafka, powiedział kiedyś: "Pisanie 
jest nagrodą za służenie diabłu". Jest to niezwykle 
tragiczne zdanie. Staram się diabłu nie służyć, 
toteż mi wciąż podstawia nogę.

Wracając do pytania, nie skarżę się na mój 
filmowy warsztat i używane w nim środki. One 
muszą prowokować i być agresywne, aby widz się 
nie nudził..Nuda jest najgroźniejszą plagą kina. A 
ja zazwyczaj straszliwie nudzę się w kinie, choć 
nigdy nie nudzę się w życiu, bo dostarcza mi ono 
potężnych porcji emocji — łez, a także radości i 
wściekłości. Np. nie mogę oglądać obojętnie Sa­
rajewa. Zaangażowałem się w tę sprawę poma­
gając bośniackim filmowcom, którzy robili co­
dzienną kronikę z rozkrwawionego miasta...

— Pana filmy nie angażują się jedn^ | 
politykę, koncentrują się bardziej na witóL* I 
człowieka...

/— Nie mogę się zgodzić z tym poglądem* 
może filmy, które robię w Paryżu nie są dofc: 
znane w Polsce, na przykład film "Moje noce? 
p ięk n ie jsze  od waszych dni" je s t filmej! 
współczesnym, medytującym nad skutkami ijgf: 
nologicznych przemian w naszej cywilizacji,
"Kobieta publiczna" osadzony jest mocno w g  
aliach życia współczesnej Europy,.w polityczśjK 
kontekście Wschód-Zachód (w okresie kotnuim ■

•I z  morderstwem litewskiego kardynała włącznie
— Poza twórczością filmową jest pan ^  

rem  znakomitych powieści, ra. In. "Lity bór", “ty 
oczach tygrysa", "Ogród miłosny". Dlaczego |  
krytyce polskiej trwa taka clsża wokół [yev 
książek?

— Jest to dla mnie bardzo dziwne zjawią. 
Jeśli moje książki krytykom nie podobają ^  
niech o  tym napiszą. Najgłupsze jest milczcaj* 
Uważam to  po prostu za form ę hipokiyzj; 
obrażania się. "Lity bór” przełożono na cztdy 
najczęściej używane języki na Zachodzie^ \yc

. Francji krytyka pisała o książce przenikliwie, sźe- 
roko i pięknie. No cóż. Widocznie osoby, które 
przedstawiłem zgodnie z prawdą, jak środowisko 1 
k tóre nazwałem "Księstwem Warszawskim* 
zapieniło się i pozostało zapienione.

—  Czy czuje się pan bardziej pisarzem, tn  
filmowcem?

— To są naczynia nie tylko połączone ale i 
pokrew ne. O becnie ponownie więcej czasu 
poświęcam filmom.

— Ostatnio podjął się pan współpracy z Ni- 
colą Grauso przyjmując artystyczne kierownic­
two spółki producenckiej Aion Polonia Film. W 
jakiej pan występuje tu roli?

— Na temat Nicoli Grauso mówi się w Poi 
sce bardzo różne rzeczy i można go nie lubić. To 
jes t łatwe. Jest oh człowiekiem milczącym, 
zamkniętym, samotnym. Dla mnie jednak istot­
ne jest to, że pan Grauso daje polskim filmow­
com i mnie absolutnie wolną rękę, podobnie jak 
uczynił to  w stosunku do załogi "Życia Warsza­
wy", gazety, której jest właścicielem. Dlatego 
uważam, że warunki stworzone w Aion Film są 
d o b re .  Chciałbym ,- ab y  produkow atóaw  
przyszłości filmy były jak  najlepsze, najbardziej 
wartościowe, a jednocześnie, żeby byty filmami 
komercyjnymi.

Dlaczego to  robię? Sądzę, że już-dosyć 
zrobiłem filmów r może pora, ze względulna 
choćby ciekawość życia, zająć się przez pewiea 
okres czymś innym. Obawiam się tylko, czy Nioola 

■ Grauso wytrzyma flekowanie, które się tu odbywi. 
Może się z  Polski wycofać, może nawet powinien. 
Jednak byłaby to wielka strata.

W raca jąc  do  sp raw  A ion  F ilm u  chcę 
powiedzieć, że na nasz apel o współpracęrska^H 
wany do polskich twórców kina i telewizji; 
odpowiedziało 500 osób. Sam przeczytani^ 
ponad 80 scenariuszy. Niektóre z nich są niezwy- 

~ kle interesujące. A  czy to nie oznacza, że ludzieti 
nie mieli możliwości zwrócenia się do kogoś inne­
go w Polsce?

— Jakie są nąjbliższe plany spółki Aion 
Film?

— O ile utrzyma się obecność koncernu grupy 
Nicoli Grauso, to po świętach Bożego Narodzeń^ 
uruchamiamy produkcję pierwszego filmu. Na 
w io sn ę  1995^ ro k u  żaczynam y produkcję 
następnego. Spodziewam się, że wyprodukujemy 
trzy filmy w ciągu najbliższych 18 miesięcy. Być 
może, zakładając, że wszystko nam się uda, po tym 
okresie firma powinna stanąć na nogi i być samo­
wystarczalną. Wówczas, po zrealizowaniu tego 
programu odejdę z Aion film u i powrócę do sr 
ich zajęć, to znaczy do moich filmów i pisania 
książek.

RozmawW 
Antoni LEWANDOWSKI

(PAI) .
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jai połowic maja l 82* rolcu <Jcdztwo

* ‘P f L e n t f  raport, opracowany pizez
Nowosilcowa p«y « * < * » * * *

■ ^ J » « x » i » “ lord,,ia 13/25 do
.  celu przedstawienia wielkiemu

Zw<,lni0,,0 H g f '  
b E h  i ■ «> * *  I S i l  •*
" ‘̂ Lunia w Wilnie do dyspozyq'i pohgt. W

*  Ca-nafci”  P1̂ 11 wi^ ni6*r Tom“ z
Adam Suzin, Jan Jankowski i 

Ł  S*jew?kj- WszyKy ^  1
^^pobazyli^t^111- 

^  Mkkiewio, po siedmiomiesi-^znym 
zwolniony został za poręką Joachima 
jeszcze 21 kwietnia# maja. W rewersie 

Uleod napisał, ^  on (Mielcie- 
ija-MJ.) aa każde komisji zapotrzebowanie 
,a«aćsię będzie, a dopóki nic uzyszczc pozwo- 
loia wyjazdu, w mieście tutejszym zostanie".

Po wyjściu z więzienia Mickiewicz zamieszkał
nEdwarda (Myta witemu Skarbek-Wyżyńskich 
pny«hicyMeałiedóej.G<tyzaś po pewnym czasie 
Odymec^echał i wieś do chorego ojca, 

h sprowadził liępoeu do dociu pani Macewiczowej 
m w  imtanch przyulicyWidkiej 76. Tutaj 
nieszkałrazem i  Józefem Jeżowskim aż do końca, 
swejo pobytu w Wilnie i stąd z Janem Sobole­
wem wyjechał do Petersburga. v

Ostatni rok Adama Mickiewicza na Litwie to 
łWdwie okres wolności od maja do listopada 
1824roku—pięć miesięcy. W oczekiwaniu wyro­
bi ipędzał poeta czas na zebraniach towarzyskich 
lub u  długich pocnych rozmowach z towarzysza­
mi niedoli. Odwiedzał kolegów u bazylianów i 
"wtoczas — pisze Henryk Mościcki w książce 
•Pod znakiem Orfa i Pogoni* — właśnie najsil­
niejsze wrażenia, utrwalone z wraz wcześniejszymi 

w trzeciej części "Dziadów”, potężna 
W* improwizacji ogarnęła umysł poety. Już nie 
iłnobliwic ulotne wierszyki, nie owe "jamby", 
łPet*ne w wesołym gronie koleżeńskim, lecz 

noaici pełne natchnienia i polotu poetyc- 
“ t°.«łyoanez ust Adama".
. mProwi2a q ę  wieszcza opisał Anto-

Było nas kilkunastu wie- 
(v W jP  ^ana* gdzie też przyszli Suzin i
QjQ_ ^en °*tatni zanucił przy gitarze świeżo
^ “ " ' Pcez siebie piosenkę w ludowym diale- 

(w języku białoruskim — M J.), 
P°CZątkowe Wiersze pamiętany

"Da latać, latuć, dzikjja husi,
Da, nas pawiazuć da dalokąj RusL.."
Treść dalsza wyraża sprzeczne uczucia tych 

lecących swobodnie na południe i tych wiezionych 
na północ, z  nadzieją i bez nadziei powrotu, i tak 
wszystkich wzruszyła do głębi, że płacz ogólny stał 
się  w tórem  pieśni, a śpiewak przedm iotem  
uścisków. Adam .nagle zawołał na Frejenda, aby 
zagrał nutę "Filona", którą zawsze lubił najbar­
dziej; stanął w środku i zaczął improwizować 
balladę. Treść i forma pełne prostoty. Pierwszą 
tylko i ostatnie strofy pamiętam:

"O! lube siostry, co z tego będzie,
Co to m a znaczyć o zgrozo!
Po wszystkich drogach, zewsząd i wszędzie, 
Młodzieńców Jakichś ta  wiozą?
Dziewczęta więc. pytają więzionych i dowia­

dują się od nich, że na niesprawiedliwą skargę 
ekonoma posłani są do innych oddalonych fol­
warków tegoż samego pana, aby tam "kosili kwiaty 
i robili cegły". Poeta opowiadał z  początku, a ra­
czej nucił spokojnie, ale twarz jego przeobraziła 
się nagle, głos nabrał dziwnej rozciągłości i mocy 
przy śpiewie dwóch strof ostatnich:

"Będą tam  oni kosili kwiaty,
Będą tam  robili cegły^
Ale co zrobią talde warsztaty,
To czas odgadnie odległy.

K om a z tych cegieł będzie budowa,
Komu z n ich  będzie mogiła -—
To moja Moza sobie zachowa,
Nadto już  długo głosiła”.
Przemienienie to twarzy i głosu tak dziwnie i 

tak głęboko podziałało na wszystkich, iż przez pięć 
minut może trwało ogólne milczenie, aż na koniec 
wrażenie podziwu wybuchło nie oklaskami, ale 
rozrzewnieniem ogólnem.A i on sam w tej chwili 
podobnym był do owego grajka z "Panu Tadeu­
szu", który "jakby sam swoją dziwił się piosence”.

W ieść o  im prow izacjach  M ickiew icza 
rozeszła się szybko po mieście. Chętnie go zapra­
szano do najlepszych domów wileńskich, słuchano 
jego improwizowanych ballad i pieśni. Mościcki 
pisze, że najczęściej poeta bywał u Malewskich,
gdzie słuchał "królowej śpiewu", Zofii, siostry 
Franciszka Malewskiego, a córki Szymona, byłego 
rektora uniwersytetu; lub też odwiedzał panią Ma- 
cewiczową, gdzie zachwycał się grą "Berżerki", 
późniejszą pani Odyńcowej. Bywał również w sa­
lonach zacną generałową Apolonii Pągowskiej, 
Antoniny Kościałkowskiej, którą’ syn Benedykt 
przed rokiem skazany został" w sołdaty” za głośną 
sprawę w gimnazjum wileńskim (uczniowie napi­

sali kredą na tablicy hasło "Niech Żyje 5 Maja!", 
za co kilka z nich skazano na służbę wojskową — 
M J.). Również miłym gościem był poeta w domu 
pani Zaleskiej, siostry ministra Matuszewicza, 
osoby wielkiego rozumu i zacności niezwykłej; 
widziano go też chętnie u Antoniego Goreckiego, 
poety-legionisty, który po odbyciu kampanii 
napoleodsidą osiadł od 1818 roku wWilnie; u Górec­
kich zbierała się śmietanka inteligencji wilefiskią, od­
bywano tu narady jak przyjść z pomocą więzionym 
filaretom, zbierano dla nich składki itp».

W  czerwcu Mickiewicz postanowił pojechać 
do Kowna, aby się pożegnać ze swoją tamtejszą 
sympatią doktorową Kowalską. Oczywiście, w pa­
daniu o wyjazd podał inny cel: "dla zdania sprawy 
tam ecznem u D ozorcy  z b ib lio te k i, k tó rą  
zawiadywał". Podanie złożył poeta rektorowi 
IWardowskiemu dnia 22 czerwca/4 lipca, naza­
ju trz pozwolenie otrzymał. Podczas pobytu w 
K ow nie o d w ied z ił zn a jo m e g o , K arola 
Nieławickiego, dzierżawcy majątku Kronie w po­
wiecie kowieńskim. Wrócił do Wilna pod koniec 
lipca. Jakie było pożegnanie z panią Kowalską — 
kroniki mikizą.

Tego lata bawił przez jakiś czas u Ludwiki i 
Adama Kostrowickich w Doroszkowiczach w po­
wiecie Dziśnieńskim (obecnie Białoruś). Poeta 
podobno potajemnie, bez zezwolenia wyjechał z 
W ilna i, aby  n ie  n a raża ć  K ostrow ickich, 
zamieszkał w kapliczce domową w podwórzu, uni­
kając spotkania z gośćmi i służbą. "Za ołtarzem 
kaplicy — pisze Mościcki — umieszczono stół; 
krzesło i łóżko dla poety. Policja dowiedziała się 
jednak o pobycie Mickiewicza w Doroszkiewi- 
czach, odbyta rewizję w całym domu, do kaplicy 
w szakże n ie  za jrza ła . W  tym  sch ron ien iu  
przepędzał poeta noce na pisaniu i wówczas też do 
imionnika Ludwiki z  Pągowskich Kostrowickiej 
wpisał wiersz pt. "Majtek", w którym sławił ją, 
^Dziewicę duchem Sarmatki", oraz jej matkę, 
generałową Pągowską, "z sercem Spartanki Pol­
skiej lejącą łzę matki, czułą na niedolę rodaków; 
one uwięzionym filaretom "Śmiały posyłać (...) 
ulgę, pociechę i wsparcie*.

We wrześniu powrócił do Wilna, ponieważ 
zapadł wyrok w sprawie fifareckiej, zgodnie z 
wnioskami Nowosilcowa. Komisja w składzie: se­
nator Aleksander Nowosilcow, admirał Mikołaj 
Szyszkow i generał Aleksy Arakcząew 7/19 sierp­
nia 1824 roku przedłożyła carowi Aleksandrowi I 
wnioski wyroku, a  monarcha niebawem, bo już 
6/18 września wydał polecenie wykonania.

W yrok skazywał dziesięciu filom atów i 
dziesięciu filaretów, "którzy się okazali czynnięj- 
szymi w szkodliwych widokach tego Towarzy­
stwa", na wywiezienie z polskich gubernii, "Gdzie 
myśleli rozszerzyć nierozsądny nacjonalizm polski 
za pośrednictwem nauczania". Ponadto Tomasz 
Zan, jako najbardziej winny, miał być trzymany 
jeszcze w twierdzy przez rok, Jad Czeczot i Adam

Suzin przez sześć mniesięcy. Tych spośród 
zesłanych, którzy się poświęcili stanowi nauczy­
cielskiemu, a więc Mickiewicza, Jeżowskiego, Ma­
lewskiego i Sobolewskiego oddano do dyspozycji 
ministra oświaty Szyszkowa, by ich skierował do 
zajęć w szkołach rosyjskich, zaś Józefa Kowale­
wskiego, Feliksa Kułakowskiego i Jana Wierniko- 
wskiego, którzy życzyli doskonalić się w językach 
wschodnich, kazano odesłać do Uniwersytetu 
Kazańskiego. Kazimierza Piaseckiego, Ignacego 
Domeykę, Stanisława Makowieckiego oddano 
pod ścisły dozór policyjny. Księży Kalasantego 
Lwowicza i Macieja Brodowicza oddalono na za­
wsze od obowiązków nauczycielskich i poddano 
nadzorowi zwierzchności kościelną. Resztę fila­
retów uwolniono od kary i odpowiedzialności, 
skazując ich jedynie na opłacenie kosztów 
śledztwa. Jednocześnie zwolniono z obowiązków 
profesorów uniwersytetu: Joachima Lelewela, ks. 
Michała Bobrowskiego i Józefa Gołuchowskiego, 
i zab roniono im przebywać w W ilnie "dla 
przecięcia szkodliwego wpływu", jaki, zdaniem wy­
roku, wywierali na młodzież.

Ostatni miesiąc pobytu w Wilnie wieszcz 
spędził w oczekiwaniu na decyzję wyjazdu do Pe­
tersburga, do dyspozycji ministra oświaty. Dopie­
ro  22 października/3 listopada 1824 roku 
doręczono poecie nakaz opuszczenia Litwy. W 
tymże dniu w imionniku Ludwiki Mackiewiczów- 
ny napisał wiersz i dedykację:

"Dla Ludwiki przyszłej Chodźkową pisałem 
w godzinę po otrzymaniu rozkazu oddalenia się z 
Polski".

A wiersz brzmi:
"Nieznąjomęj, dalekiej— nieznajomy, daleki, 
Kiedy nas jeszcze dalej losy chcą rozegnać. 
Posyłam, by cię razem poznać i pożegnać 
Dwa razy: "Witam cię!"*—"Bądźzdrowa na 

wielki!
Tak wędroMifc zbłąkany w alpejskim parowie, 
Piosnkę chce nudnej drodze przyczynić wesela, 
A, kiedy nie ma komu śpiewać serc wdowie,

. Śpiewa piosenkę kochance swego przyjaciela. 
Lecz, nim piosenkę przypędza echo ku Jej stronie,
Mole ju i  podróżnego wieczny śnieg

pochłonie—"
A później "zapanował gorączkowy ruch wśród 

skazanych i przygotowywano się do drogi — pisze 
Mościcki,— żegnano krewnych i przyjaciół. Ostatnią 
noc pobytu w Wilnie spędzono na długiej gawędzie w
gronie koleżeńskim. Rzewny opis tych godzin, 
zakończonych modlitwą na rannej mszy Ostrobram­
skiej, skreślił Domeyko, a późnią Odyniec”.

Dnia 25 paździeraika/6 listopada, w rok po 
aresztowaniu, wyjechał Adam Mickiewicz na zawsze 
z Litwy. Żegnał umiłowane lasy i pola, co "nad 
błękitnym Niemnem rożciągnione", a przed nim 
stała na kilka lat "kraina pusta, biała i otwarta-."

Mieczysław JACKIEWICZ

Siady Orzeszkowej w Grodnie
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Po t ą  sam ą stronie, co i dom, w 
odległości zaledwie 30 metrów na 
niedużym skwerku siei .pomnik Elizy 
Orzeszkowej, ustawiony przed 45 laty, 
aczkolwiek wykonany został w roku 
1929. Do wojny upiększał park miejski, 
podczas wojny mieszkańcy zdemonto­
wali go i przechowywali w bezpiecznym 
miejscu.

Pomnik (popiersie wynosi 1,1 m,

postument — 2,85 m) wykonany jest z 
szarego granitu. Nadzwyczaj dokładnie 
przekazane zostały rysy twarzy pisarki 
w późniejszych latach jej żyda: lekki 
uśmiech, zmarszczki koło oczu. Wyso­
ka fryzura oraz szal nadają wizerunko­
wi pisarki odcień romantyzmu.

Tekst 1 zdjęcia 
W ładysław STRUM1ŁO
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Los jak dziesiątki innych
Ojciec mój miał 3 wiąjków — Ta­

deusza, Kazimierza i Witolda. Mało 
ich pamięta. Zostali wywiezieni w 
1940 r. do łagrów i wszyscy trzej trafili 
do armii Andersa. Dwóch z nich — 
Witold i Kazimierz —już nie tyją.

Tadeusz Rodziewicz, mieszkąjący 
obecnie w Wielkiej Brytanii, gościł 
wraz ze swą córką Heatler w Wilnie u 
swego siostrzeńca, tzn. mego ojca. 
Było to niezwykle wzrusząjące spotka* 
nic po przeszło 50-cłu latach_

Tadeusz Rodziewicz urodził się w 
ówczesnym województwie wileńskim, 
w folwarku Józefowinowo koło Kobył- 
nika. Uczył się w gimnazjum w Posta­
wach. Od małych lat marzył o lotnic­
twie. Był przyjęty do szkoły lotniczej 
dla małoletnich w Bydgoszczy. Począt­
kowo powstały trudności z dostaniem 
się do tej szkoły, albowiem nie miał 
odpowiedniego wieku. Ojciec jego mu­
siał napisać specjalne podanie. I tylko 
wtedy został przyjęty.

Otrzymał kategorię "B", które up­
rawniała go do latania na szybowcach. 
W iódł do stron rodzinnych i wyjechał 
tu na I turnus do Brasławia na szkole­
nie szybowcowe. Pamięta, że instruk­
torem był Rodziewicz, który otoczył go 
ojcowską opieką, chociaż nie byt żad­
nym krewnym... Po prostu zbieżność 
nazwisk...

We wrześniu 1939 r. brat Witold 
został zmobilizowany do wojska. Po 
napaści i okupacji wschodnich teryto­
riów II Rzeczpospolitej przez Annię 
Czerwoną niełatwe-było życie rodziny 
Rodziewiczów tak, jak i wielu innych 
patriotycznych rodzin. Rozpoczęły się 
areszty i wywózki. W lutym 1940 r. 
Tadeusz Rodziewicz oraz jego bracia 
Witold i Kazimierz zostali aresztowani 
przez NKWD. Tadeusza osadzono w 
więzieniu w Wilejce. Skazany został na 
10  lat łagrów, wywieziono go na 
Kołymę, gdzie pracował przy wydoby­
ciu złota. Była. to wyczerpująca siły. i 
zdrowie katorżnicza praca. Brat Wi­
told też był w tym samym łagrze. Po 
podpisaniu umowy Sikorski-Majski w 
1941 r. zostali zwolnieni. Razem z bra­
tem Witoldem udali się do Ałma Aty, 
aby wstąpić do formującego się Woj­
ska Polskiego pod dowództwem gene­
rała Władysława Andersa. Skierowano 
ich do Jangi-Jul, gdzie stacjonował 
jego sztab. Tadeusz Rodziewicz został 
wcielony do specjalnego .batalionu 
ochrony sztabu. Brat Kazimierz trafił 
do żandarmerii wojskowej przy szta­
bie. Szkolenie w baonie było ostre. W 
odróżnieniu od innych jednostek byli 
świetnie uzbrojeni i dobrze umundu­
rowani. Dowódcą baonu był rotmistrz 
Zbigniew Kieda cz, który m. in. walczył 
w kampanii wrześniowej 1939 r. w No­
wogródzkiej Brygadzie Kawalerii, 
którą dowodził generał Władysław An­
ders.

Jesienią 1942 r. sztab i baon och­
rony sztabu ewakuowały się na Bliski 
Wschód. Tadeusz Rodziewicz pamięta 
z pobytu na Bliskim Wschodzie ins­
pekcję premiera rządu RP na emigrac­

ji i Naczelnego Wodza generała armii 
Władysława Sikorskiego...

W Syrii z wycofanych jednostek 
armii polskiej w ZSRR zaczęto formo-

Kronika pamięci

wać II Korpus Polski. Tadeusz został 
skierowany pod Kair w Egipcie. Tam 
był ośrodek wyszkolenia wojsk łącz­
ności. Po odbyciu kursu pozostał przez 
pewien czas instruktorem w ośrodku, 
jednocześnie awansowany dó stopnia 
kaprala. W tym czasie macierzysty 
baon został zreorganizowany w 15 Pułk 
Ułanów Poznańskich. Generał Anders 
nawiązał dó tradycji lat 1918-1920, gdy 
był dowódcą 1S Pułku Ułanów Poz­
nańskich. Ze wszystkich jednostek II 
K o rp u su  p a tk i na k o łn ie rz ach  
żołnierzy tego pułku miały barwę naro­
dową. Pułk wiosną 1944 r. został 
wysłany do Włoch. Tam wszedł w skład 
5 Kresowej Dywizji Piechoty jako pułk 
rozpoznawczy. Wyposażenie było lek­
kie. Po potyczkach nad rzeką Sangro 
15 Pułk Ułanów Poznańskich odpoczy­
wał, a potem przerzucono go pod 
Monte Cassino. Kapral Tadeusz R o­
dziewicz wraz z 3 żołnierzami miał sta­
nowisko w centrali łączności w bunkrze 
pod górą Castellóne. Dobrze utkwiło 
w pamięci pierwsze natarcie jednostek 
II Korpusu na stanowiska niemieckie. 
Przygotowanie artyleryjskie trwało 
około 2 godzin. Niebo było czerwone 
od ognia. Ziemia, kołysała się pod no­
gami. Całe Cassino zabłysło światłem. 
Tadeusz Rodziewicz wraz z pod­
ległymi żołnierzami miał zapewnić łą­
czność wewnątrz dywizji. Różne były 
meldunki. Z  kompanii, które ruszały 
do natarcia wracało 5-6 żołnierzy... Łzy

stawały w oczach. Tam pod "Górą 
Ofiarną" zginął jego kuzyn kapral 
Julek Wierzbicki. B rat W itold też 
walczył pod Monte Cassino: był łą­
cznościowcem w 3 Dywizji Strzelców 
Karpackich.

Po walce był krótki wypoczynek. 
Potem była bitwa pod Ankoną. Jego 
pułk wziął do niewoli sztab niemieckiej 
jednostki. W  czasie bitwy p Bolonię, a 
raczej przed jej rozpoczęciem, 15 Pułk 
Ułanów Poznańskich przeżył bolesną 
stratę. Jeep, którym jechał dowódca 
pułku Kiedacz, już wtedy w randze 
pułkownika, wyleciał na minie...

Przed zakończeniem wojny pułk 
ich skierowano do Egiptu w celu prze- 
formowania w 2 Brygadę Pancerną. 
Potem koniec wojny, Tadeusz Rodzie­
wicz z macierzystą jednostką ewakuo­
wał się do Anglii. Tam wszedł w skład 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i 
Rozm ieszczenia. Po demobilizacji 
kontynuował przerwaną przez wojnę 
naukę w gimnazjum. Jednocześnie 
ukończył kursy miernicze. Zapropo­
nowano mu pracę w kopalni. Odmówił 
motywując tym, że chce pracować w 
wyuczonym zawodzie. Ożenił się. Ma 
dzieci, wnuki. Nie było łatwo— wspie­
rali bowiem finansowo Rząd Polski na 
Uchodźstwie i tworzyli instytucje pols­
kie w Wielkiej Biytanii...

Obecnie Tadeusz Rodziewicz od­
wiedził rodzinne strony. Smutek i ra­
dość m ieszały się  naw zajem . Po 
zaścianku Józefowinowo i pobliskiej 
wsi Polce nic nie pozostało. Czas i bar­
barzyństwo zrobiły swoje...

Z  żalem opuszczał te strony, ży­
czyłby, aby z woli Bożej mógł jeszcze 
ujrzeć rodzinne kąty, albowiem zosta­
wił tu część serca swego.

Ja n  LEWICKI 
Fot. R obert Lewicki

Kalwaria dla 
młodzieży
Rozpoczyna się rok szkol­

ny i akademicki. Odcinek 
drogi życiowej długości 10 
miesięcy. Będzie na tej dro­
dze cały szereg stacji w  po­
staci zaliczek, prac kontrol­
nych i egzaminów. Jak mamy 
przejść po tej drodze, kto nas 
na niej wesprze, kto poda 
rękę w trudnych chwilach?

Zapraszam y m łodzież 
szkolną i akademicką na re­
fleksje p o d c za s  D ro g i 
Krzyżowej w Kalwarii Wi­
leńskiej w n iedzielę, 11 
września Zbiórka o godz. 9 
przy Wieczerniku. Do udziału 
proszone są zespoły mło­
dzieżowe z gitarą.

KLUB MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ

Mężczyzna, wchodzi do apteki i 
szeptem o coś pyta u sprzedawczyni.

— Co za środki ochrony?! Tu ap­
teka a nie ministerstwo obrony!

Dwaj przyjaciele nad ranem wra­
cają do domów.

— I co ja powiem swojej żonie? — 
martwi się jeden.

'  — Powiedz; "Dzień dobry!'’.

Starszy pan mówi do lekarza:
— Ostatnio coś z moim sercem. Po 

pierwszym jeszcze nic. Po drugim puls 
dochodzi do stu. A przed trzecim już 
muszę kilka minut odsapnąć.

— A ile macie lat?
— Niebawem siedemdziesiąt.

' — W takim podeszłym wieku i 
możecie jeszcze...

trzy razy! To zadziwiające!
— Jakie trzy razy, doktorze? Ja 

mówię o piętrach...

EKRANY
LIETUVA — "Skalpy” (Niemcy) 

Hg o  12,14 ,16 ,18 ,20  (w piątki — pół 
ceny).

VILNIUS— "Ucieczka" (USA)— 
o  11.10, 13.20, 1530, 17.40. 8.DC — 
Mistrzowie światowej kinematografii: 
L. Visconti — "Rodzinny portret we 
wnętrzu" — o  19JO, 9.IX —  Retras- 
pekcja filmów litewskich: "Kamień na 
kamieniu", "Ja — biedny król" — o 
19.50.

HELIOS — I sala — "Rambo IIT 
(USA) — o 1030,12.30,14.30,16.50, 
19, 21; II w ideosala ~  "Kleszcze" 
(USA) — o 11.10,1 2 J0 ,14.20,17.50; 
11.DC - r  o  12.50,14.20, 1730.11,DC 
— Dla dzieci — "Biały kieł -  2" 
(USA) — o 10.50. "Zemsta pleldeł-2" 
(USA) — o 16,19.30. "Fikcyjny prze­
wodniczący" (USA) —  o 21.20.

PERGALĆ — "Ram bo - III" 
(USA) — o 11.30,1330,1530T1730, 
1930.

AUŚRA — "Ciało jako dowód" 
(USA) — o 10.30, 13.50, 15.40, 19, 
20 .40 . "Szalone noce K leopatry" 
(Włochy, Francja)— o 12.20,17.50.

DRAUGYSTE — "Pizza Mistyki" 
(U SA ) — o 15,. 16.50. "Płomień" 
(Indie, 2 s.) — o 18.40.

Szanowny Czytelniku! 
Prenumerata na IV kwartał 1994 f 

trwa do 10 września br.

KURIER
Wileńg;

Co kwartał m j i ł  mas m fcę j idroina,
Że bez "Kuriera" p r z f ty t  motna.
Lecz paUm nowa myU doskwiera,
Co to za  tycie  bez "Kuriera".

Indeks 6721S
CENA PRENUMERATY "KURIERA'WILEŃSKIEGO* poznua,. 

iiań
na mieś. na 3 mieś.

z dostarczaniem 6.75 Lt 20.23 Ll
bez dostarczania 3 3 0  Lt 1030 Lt
Prenumeratę można załatwić na każdej poczcie oraz w redakcji "Kmw 

Wileńskiego", Laisves pr. 60, pokój 1115, w dniach pracy od godz. 9 do 
42-79-01.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  i 
Z A G R A N IC Z N Y C H  N A  K W A R T A Ł  30 U SD  .

Gazety są wysyłane raz tygodniowo, bezpośrednio z redakcji. 
można przekazać na konto walutowe "Kuriera Wileńskiego" lub bezpofgg? 
do redakcji, Lai*ves pr. 60, pokój 1115, teL 42-79-01.

Muz# komta: w Polsce: Bank Rozwoju Eksportu SA Warszawa, BREx* 
PW,

N r kemu 134433-164-1-787/57080028 
W  Szwajcarii: CRED IT SUISSE, Zurich. CRECH Z Z  80 A 971 ̂  

14/57060028
Zawiadomienia o wpłaceniu pieniędzy prosimy nadesłać pod adresem 

kcji "Kuriera Wileńskiego". Zamówienia są przyjmowane do 20 wrześaa br.

SPORT
R E K O R D Y  W  RZYM IE

Na pływackich m istrzostwach 
świata, Które odbywają się w Rzymie, 
podzielono kolejne komplety medalL 
Omal nie doszło tu do sensacji. W  
wyścigach eliminacyjnych na 200 m 
stylem dowolnym supergwiazda świa­
towego pływania Niemka F. Van Alm- 
sick miała zaledwie dziewiąty czas. i 
musiała wystąpić w finale "B". Jednak 
do niespodzianki nie doszło. Do fi­
nałowego wyścigu z powodu niedyspo­
zycji nie stanęła jedna zawodniczka i 
Niemka zajęła jej miejsce. Tu wybitna 
pływaczka nie zmarnowała szansy i 
wygrała wyścig bijąc rekord świata wy­
nikiem 1 min. 56,78sek. Srebrny medal. 
zdobyła Chinka Bin Lu, a  brązowy C  
Poll (Kostaryka).

Autorem drugiego rekordu świata 
w tym dniu został Amerykanin T . '  
Dolan. Przepłynął on 400 m stylem 
zmiennym w czasie 4 min. 12*30 sek. 
Startujący na tym dystansie Polak M. 
Maliński zajął 5 miejsce. Wielki sukces 
odniósł jego kolega R. Szukała. Płynąc 
w finałowym wyścigu na 100 m stylem 
motylkowym zajął on z czasem 53,51 
sek. pierwsze miejsce i zdobył tytuł 
m istrza św iata. S rebro  wywalczył 
Szwed L. Florander, a. brąz — Rosja­
nin D. Pankratow.

W  sztafecie 4x200 m stylem do­
wolnym mężczyzn złoty medal wywal­
czyła Szwecja — 7 min. 17,74 sek., wyp­
rzedzając pływaków Rosji i Niemiec.

Oto pierwsza dziesiątka tabeli me­
dalowej po 14 z 45 konkurencji (złote, 
srebrne, brązowe):

1. Chiny 6 6 1
2. Szw ecja 1 2  0
3. USA 1 1 4
4 . Niemcy 1 1 2
5. W ęgry 1 1 0

Finlandia 1 1  0
7 . Zim babwe 1 0  0

A uatralia 1 0  0
P olska 1 0 0

10. Roaja 0 2  1

Z  B O IS K  P IŁK A R SK IC H
W e wtorek odbyły się pierwsze 

m ec ze  e lim in acy jn e  drużyn 
młodzieżowych w ramach rozgrywek o 
mistrzostwo Europy. Piłkarze Litwy za

Cierwszego rywala mieli reprezentację 
(krainy. Podczas spotkania w Kijowie 
w pierwszej odsłonie dominowali gos­

podarze strzelając jedną bramkę. Po 
przerwie gra się wyrównała i Litwini 
zdobyli dwa gole, ale dwukrotnie doko­
nali tego Ukraiń/cy i wygrali — 3:2. 
Następny mecz drużyna Litwy grać bę­
dzie na wyjeździe 7 października z re­
prezentacją Chorwacji.

A oto pozostałe wyniki turnieju 
eliminacyjnego: Anglia — Portugalia 
—? 0:0, Belgia — Armenia — 7:0, 
Łotwa — Irlandia — 1:1, Luksemburg
—  H o la n d ia  — 0 :4 , G ru zja  — 
Mołdawia — 3:0, Słowacja — Francja
— 0:3, Finlandia — Szkocja — 1:0, 
Islandia — Szwecja — 0:1, Węgry 
T urcja — 2:1, Rumunia — Azer­
bejdżan *— 5:2.

W spotkaniu drużyn narodowych 
w eliminacjach do mistrzostw Europy 
Czechy pokonały Maltę — 6:1.

W towarzyskich meczach Szwajca­
ria pokonała Zjednoczone Emiraty

Arabskie — 1:0, a młodzieżowi^ 
Rosji wygrała z rówieśnikami Nie% 
— 2 :0.

* Dwie osoby poniosły śmiert \  
zostało rannych na stadioniew Mono. 
wii podczas meczu piłkarskiego^W 
piłkarze Liberii w spotkaniu o Pucha 
Afryki pokonali Togo 1:0. Wśród# 
tysięcznej widowni zapanowah|ńdh 
radość. W jednym z sektorów 168̂  
nastąpił jednak dramat — w czasie 03. 
poru widzów nie w ytrzym aniu]! 
barier.

Z N A K O M ITY  CZAS 
JO H N S O N A  l i

Podczas lekkoatletycznęgcŁit)* 
gu w Madrycie Amerykanin m. Joh­
nson uzyskał najlepszy w tym roku ca 
na świecie w biegu na 400 m —43JI 
sek. Ponadto C. Jackson (W. Brytana) 
przebiegł 110 m ppł w 12,99 sek, o 
jest również najlepszym w tym sezcat 
wynikiem na świecie.

T O U R  D E PO LO G NE
Były mistrz świata zawodoatfr] 

Włoch M. Fondriest wygrał w pięknji 
stylu drugi etap wyścigu kolanloepl 
Tour de Pologne z Legnicy do Polanic) 
Zdroju (179 km). Wyprzedził^on u 
mecie o ponad 6 minut swego panna I 
z grupy "Lampre Animex" Rosjana 
A. Gonczenkowa i szóstego zawodnił 
tegorocznych mistrzostw świau> 
wyścigu amatorów Polaka K. Stafk ĵ 
Liderem wyścigu został FondriesL

Radio 73.34/103.8FM
R adio  "Z nad  W ilii" codzienni* 
p ro p o n u je  n astęp u jące  poiycj* 
program u:
•  Wiadomości i pogoda: od 6.00 d«J 

23.00 co godzinę.
•  Rad io-budzik: 6.05.
• ’ Kawa z radiem "Znad Wilii": z*®5,
•  Kalendarium historyczne: 7,15.
•  Konkurs poranny: 7 JO.
•  Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00.
•  Horoskop: 8.15,9,15.
•  Kursy walut: 9.30, 10.30, U-łUl 

12.30. .
•  "Słowo niedzielne"- program reugj 

ny (niedziela): 930.
|  Przegląd praw: 9.45.
•  Godzina rosyjska: 10.00,15-00.
•  Koncert życzeń: 11.05,
•  Serwis kulturahy 11.30,14-30-.
•  Kuferek radia "Źnad W ilif^l^w.
•  Program "Astrologia dla każdej0 

15.30 (wtorek i czwartek). 3
•  Lista przebojów: -Zwano**0 

Dziewiętnastka": 16.05 (sobota)-
•  Konkurs "3xtak": 17.05. a
•  Godzina litewika: 18.00. ■
•  Dobranocka: 2030 (soboj*» .. 

dzieła - konkurs dla naj®*0<̂ W
•  Wiadomości dla dzieci: 20.30 l 

bola).
•  Konkurs wieczorny: 22.05.
•  Muzyczna noc: 24.00. ■
Dział reklam y rad ia  (Znad ̂  
2056 Vilnius, al. Laisves 60, 
tel. 42 94 57.
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■  Regina Żepkaite

Fragment dziejów
Wilna

Zdaniem P. Łóssow skiego, 
działania naqonalizmu litewskiego w. 
Wilnie w pewnym stopni u były zemstą, 
■odpłatą" za błędy 1  polityce Polski;
jako błędy określa oń wyprawę L. Żeli­
gowskiego 9 października 1920 roku i 
zagarnięcie Wilna. Według P. Łossow- 
stiego, błędem byty również .metody 
wojewody wileńskiego L. Bo- 
daMiego, stosowane wobec litew­
skiej mniejszości narodowej na; Wi­
leńszczyźnie.

Patrząc głębiej na materiał fakty­
czny, nie można rzec, że wywierano 
zemstę na Polakach. Nie była.to wcale 
zemsta, "odpłata”, chociaż o tym 
mówili też skrajni nacjonaliści litew­
scy, ale dalsza mika o Wilno, realizo­
wanie swoich planów'i atakowanie 
tych, którzy temu przeszkadzali Poza 
tym, nie wolno lak mówić o całym na­
rodzie litewskim, podobnie jak i o 
wszystkich mieszkańcach Wilna naro­
dowości polskiej.'Skrajną politykę rea­
lizowały ■ reakcyjne odłam y 
społeczeństwa litewskiego i polskiego, 
Ma faszystowskie głosili skrajnie re­
akcyjni działacze.

Gdyiię popatrzy na wydarzenia lat 
1939-1940 w Wilniez perspektywy his- 
toiycznej, to wyraźnie dostrzega się, 

szkodę wyrządzał obopólny nacjo- 
°*fcnL Uniemożliwiał on skonsolido- 
•aweifl do zwalczania trudności, uda­
remniał każdą konstruktyw ną 
ioicjaiywę te] lub drugiej strony, 
P°rtMał wrogość. Pozostawił on 
0ęWóe i bolesne ślady, jak mówi P. 
k*ww»ki, w świadomości nie tylko 
Polaków, ale również Litwinów.

Polityka rządu. W całym 
onósiwie ówczesnych opinii, wśród 

łprzecznófci rząd musiał znaleźć 
linię. Przy analizowaniu 

^ n o fó  władz litewskich w Wilnie 
“lrae£asię, że przez pewien czas sta- 

?7^one trzymać środka. To naj bar- 
J*| opowiadało, jak określił pisarz 

Bieliauskas, "wypośrodkowanęj 
‘■fl’A. Smeiony, która cechowała go 
■ *ielu przypadkach. W pierwszych 
miesiącach rządów na Wileńszczyźnie 
P^powano względnie liberalnie w 
*ic*unku do ludności narodowości 
P& *kiej. Pozwalano w urzędach 
Państwowych i samorządowych zwra- 

*!!| P° polsku, bez przeszkód 
“r3*? teal*y. stowarzyszenia i orga- 

• społeczne-, szkoły polskie,
• innych narodowości. 11 lis-

P̂|®a zezwolono na obchody święta 
Na burmistrza 

N a ^  ,na 20,131 Powołany T.
[ tl& S S  ^  wiceburmistrzem 

P01* ^  ̂ dów . Na początku 
r®P*da pełnomocnik rządu tymcza-

04 burmistrza bardziej 
dla władz litewskich osobę — 

** wiceburmistrzem 
^^ ta łT .N agórsk i.D op ie row  

»na burmistrza powołano litew-

* 'tałMgo lymraaio- 
■3. “a “ Uiewklcjo K. Stały-

4 listopada na podstawie zezwole­
nia ministra spraw wewnętrznych, w 
Wilnie zaczęła wychodzić polska gaze­
ta ''Kurier Wileński". Jej redaktorem 
został-działacz'liberalnego skrzydła 
polskiego W. Staniewicz. Gazeta ot­
rzymała dotację w wysokości 10 tys. 
litów.

Można byłoby wyszczególnić jesz­
cze wiele faktów, ilustrujących libera­
lizm władz litewskich. Znalie są one i  
wcześniejszych rozdziałów lej pracy.

Taką linię polityczną przypisywa­
no osobiście A  Merkysowi, pełnomoc­
nikowi rządu w Wilnie. \Kurier- Wi­
leński" pisał o tym: "Pan prem ier 
Merkysv pełniąc przez krótki czas 
urząd przedstawiciela rządu litewskie­
go. w W iln ie , d a ł  s ię  p o zn a ć  
społeczeństwu polskiemu jako mąż 
s tan u  o  rozległych, horyzontach , 
któremu obcy był ciasny szowinizm — 
zjaw isk o  szkod liw e w każdym  
państwie".

Jednakże pełnomocnik rządu nie 
był samowładny. Swe działania uzgad­
niał z rządem. .Więc w polityce rządu 
liberalizm występował wyraźnie. Ale 
działało też skrzydło reakcyjne; rząd 
pozytywnie też oceniał wiele jego pro­
pozycji taktycznych. Dlatego politykę 
rządu można by scharakteryzować 
jako politykę lawirowania. Kierunek 
ten zarysowywał się.szczególnie dobity 
nie,.gdy pełnomocnikiem rządu był K. 
Biza us kas.

Przed opuszczeniem Wilna, w,roz- 
mowie z korespondentem "Vilniaus 
balsas" A. Merkys podkreślił,że inkor­
poracja Wilna jest zadaniem bardzo 
złożonym i trudnym do  wykonania, 
dlatego trzeba .postępować mądrze i 
oględnie: pilnować ładu, pociągać do 
o d p o w ied z ia ln o ści tych , k tórzy  
działają naszkodę państwa, zakłócają 
spokój; ale trzeba ocenić, przeanalizo- 
wąćicażde zjawisko, każde działanie i 
wszechstronnie rozważyć ewentualne 
jego skutki. AL Merkys postulował, aby 
społeczeństwo sprawy Wilna rozpatry­
wało na zimno, po gruntownym wy­
jaśnieniu wszystkiego, nie stawiało nie­
wykonalnych żądań. To był odleglejszy 
program taktyczny.

Nowe wypady. R ząd niek mógł 
całkowicie trzymać się programu A  
Merkysa, należało .bowiem lawirować. 
Jednym z jego zadań, przejętym od re­
akcyjnego skrzydła, było jak najszybsze 
zlitewsżczenie Wilna, aby w końcu 
wojny możni Europy ujrzeli litewskie 
Wilno.

Mówiliśmy już, że wśród zwalnia- 
, nych • po lsk ich  pracow ników  

umysłowych, którym nie przysługiwało 
prawo do obywatelstwa litewskiego, 
znalazło się wielu nauczycieli, niemal 
wszyscy dyrektorzy i kierownicy szkół. 
W sumie, jak już mówiono, zwolniono 
583 pracowników systemu oświaty. Na 

'dyrektorów i kierowników szkół wyz­
naczano Litwinów.

21 listopada 1939 roku została 
opublikowana nowelizacja ustawy o 
szkołach początkowych. W artykule 14 
nowelizacji wskazano, że w szkole po- 
 ̂czątkowej, gdzie językiem nauczania

jest język litewski, dla dzieci nielitew- 
skich, gdy jest ich co najmniej 32, ich 
język ojczysty może być wykładany 
jako osobny przedmiot. W artykule 26 
powiedziano, przejrzyście, że językiem 
nauczania w szkołach początkowych 
jest język litewski. Na terenie, gdzie 
jest co najmniej 50 dzieci nielitew- 
skich, może być otwarta szkoła z nieli- 
tewskim językiem nauczania. W takich 
szkołach język litewski jest wykładany 
jako przedmiot osobny. Po litewsku 
prowadzi się' lekcje poznania ojczyzny, 
historii i geografii Litwy.

Ustawa obejmowała wszystkie 
szkoły początkowe Litwy, ale specjal­
nie była stosowana dla szćół Wi- 
leńszczyzny. W niewielu szkołach re­
gionu można było zgromadzić 50 dzieci 
nielitewskich, więc wszystkie dzieci 
musiały uczyć się po litewsku. Tylko w 
przypadku, gdy w szkole początkowej 
było co najmniej 32 uczniów nie-Lit- 
winów, ich język ojczysty mógł być pro­
wadzony jako przedmiot osobny. No­
welizacja ustawy o szkole początkowej 
najmniej dotknęła szkoły Wilna, w 
których uczyło się więcej niż 50 dzieci. 
Jednakże, jak powiedziano w noweli­
zacji ustawy, języka litewskiego nau­
czano jako osobnego przedmiotu i po 
litew sku prow adzono przedm ioty 
związane z  Litwą. •

Zwolnienie dyrektorów, nauczy­
cieli, wprowadzenie języka litewskiego 
w szkołach początkowych spowodo­
wało burzę wśród polskich nacjona­
listów, zwolnionych z pracy nauczycie­
li, w ielu rodziców  o nastaw ieniu 
nacjonalistycznym . M ocno tu za? 
działali członkowie. Organizacji Polski 
Walczącej (OPW ), studenci uniwersy­
tetu, wciągnięci do działalności nacjo-1 
naljstycznej uczniowie klas starszych. 1 

- Po mianowaniu nowych dyrek­
torów i nauczycieli uczniowie nie u- 
częszczali do szkół. 1 i  2  grudnia nie 
odbyły się lekcje w gimnazjum żeńskim 
im. E. Orzeszkowej (ponad 500 uczen- 
njc), w III gimnazjum męskim (około 
770 uczniów), z lekcji wyszli uczniowie 
gimnazjum Zygmunta Augusta (780 
uczniów).

Wprowadzenie języka litewskiego 
polskie szkoły powitały strajkiem pow­
szechnym. Dla zorganizowania go po- 

. wołano komitet strajkowy. 29 listopa­
da odbyło się jego  posiedzenie z 
udziałem  przedstaw icieli. OPW . 4 
grudnia przed wszystkimi szkołami 
polskimi zebrali .się uczniowie klas 
wyższych i nie wpuszczali do wnętrza 
młodszych kolegów. Lekcje nie odbyły 
się we wszystkich szkołach, nawet po­
czątkowych. Uczniowie szkoły ogrod­
niczej żądali powrotu wszystkich zwol­
n ionych  n au czy c ie li, d y re k to ra , 
prowadzenia nauki — wyłącznie w ję­
zyku polskim. Uczniowie strajkowali 
niejednakowo długo. 6 grudnia ucznio­
wie wielu szkół przyszli do szkół, ale 
lek c ji n ie  by ło . U czniow ie III 
państwowego gimnazjum śpiewali 
polski hymn, na ulicy obrzucili kamie­
niami policję i przechodniów, wynosili 

.okrzyki "Precz z Litwą!". Lekcje nie 
odbywały się w IV i V  gimnazjach 
państwowych.

W dniach strajku uczniowskiego 
została wydana proklamacja— protest 
przeciwko całej polityce Litwy. Żąda­
no zniesienia nauczania przedmiotów 
w języku litewskim, a lekcji języka li­
tewskiego ma być nie więcej niż lekcji 
innych języków obcyph. Grożonostraj- 
kowaniem dopóty, dopóki szkoła pol­
ska nie stanie się autentyczną szkołą 
polską.

Normalna.nauka w III, IV, V gim­
nazjach. państwowych rozpoczęła się 
dopiero 18 grudnia. Rodzice uczniów, 
którzy chcieli wrócić do gimnazjów, 
musieli składać podania. Przyjętoz po­
wrotem mniej uczniów niż było ich 
przed strajkiem. W szkole ogrodniczej 
z 90 uczniów po strajku uczęszczało 
tylko 71.

Opinia społeczeństwa polskiego w 
Wilnie na temat strajku uczniowskiego 
nie była jednoznaczna. Jego organizo­
waniu sprzeciwiał się-libeTialny odłam 
społeczeństwa, jak też Komitet Polski. 
Doskonale uświadamiali sobie oni, że 
taka akcja spowoduje represje władz 
litewskich w stosunku do uczniów i w 
o g ó le  z a o s trz e n ie  ich w obec 
społeczeństwa polskiego, dlatego więc 
starali się zapobiec strajkowi. Górę 
wzięło skrzydło ekstremistyczne, które 
chciało raz jeszcze zamanifestować 
swoją wrogość wobec Litwy.

(Cdn.)

, TELEWIZJA
CZWARTEK, 8 WRZEŚNIA 

LTV
7.45 — . Na dzień dobry. 18.00 —  

Wiadomości. 18.10—  Program inf. 18.40 
— Wiadomości (roa). 18.55— dla dzieci. 
19.30—  Słowo chrześcijanina. 19.40 —  
Rząd postanowili.. 19.55— Katolickie stu­
dio TV. 2 2 . 2 5 Program sportowy “22“.
21.00 —  Panorama. 21.35 —  Pamięć.
22.30 —  Serial fant "Po tamtej stronie 
rzeczywistości".

LITPOLIINTER TV
7.00 —  Poranne koło.- 9.00 —  Serial 

"Dzika róża". 15.00 —  Dziennik. 15.25 —  
Film anim. 15.50 —  Filmy anim. 18.05 —  
Do lat 18 i więcej. 18.40— Planeta. 17.00 .
—  Dziennik. 17.20 —  Cztery koła. 17,40
—  Program muz. 'Wszystko". 18.00— ■.' 
Godzina szczytu. 18.25 —  Serial "Dzika 
róża". 18.55 —  Serial 'Wyżyny". 19.40 —  
Dobranocka. 20.00 —  Dziennik. 20.30 - r  
Pogoda. 20.40 —  Moskwa. Kreml. 21.00
—  Loteria "Milion". 21.35 —  Film "śledzt­
wo. 23.35 —  Dziennik. 23.45 —  Kurier. 
0.15 —  Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30— Nowości NBC. 8.00— Muzyka. 

8.25 —  Tylko dla dzieci. 8.45 —  Serial 
"Santa Barbara*. 10.25 r1-  Wolne' sloWo.
10.55 — 13.55 —  Lekcja jęz. ang. 14.00 —  
Dziś. 14.30 —  Biznes "Financial Times" 
dziś. 15.00 —  Świat tenisa 15.30 —  Głębie 
morskie. 18.00 —  Magazyn podróży. 16.30 

.—  Kurorty. 17.00 —  Wakacje. 17.30 ^  
Przyroda Wioch. 18.00 —  Przygody kolei.
18.30 —  Program z Te lsż. 19.00 —  
Najświeższe wiadomości 19.20 —  Lekcja 
ję z . a n g. 19.25 —  Ze wszystkim i 
szczegółami. 19.35— Serial "Santa Barba­
ra". 20.25 —  Muzyka- 20.30 —  Wiado­
mości. 20.40 — .Tylko dla dzieci. 21.00 '—  
Muzykal 21.25 —  Lekcja jęz. ang. 21.30 —  
F im  dok. 22.00 ?—  Film "Bamey Bamato" 
(2). 23.00 — Muzyka 23.30.— Ffliri dok.
24.00 —  Wiadomości. 0/10 —  Muzyka -

WILEŃSKA TV
19.00— .Film "Popioły" (1-2). 22.00 

Krótkometrażówki CK. Chaplina. 22.45 
Nowości póstmuzyki. 23.00 NTV.

TV POLONIA 
• 8.00 —  Panorama. 8.10' —  Dzień 

dobry z  Polski. 10.00 —  Wiadomości.
10.15 —  Polskie ABC —  program dla 
dzieci. 11.00 —  "Akwen Eldorado" —  se­
rial TVP. 12.00 —  Z  Polski rodem. 12.30
—  Koncert życzeń. 13.00— Wiadomości.
13.15 —  Jeden ź  dziesięciu —  teleturniej.
13.45 —  Publicystyka 14.00—  Panora­
ma gospodarcza 14.20 —  "Brzezina" —  
film fab. prod. polskiej. 16.05 —  Kio jest 
kim w  Polsce. 16.30 —  Kolarski Wyścig 
T o u r  de Pologne". 17.05 —  Program ka­
tolicki. 17.25— "Panie na planie"— wido­
wisko rozrywkowe. 18 .00— Tełeexpress. 
18.15~— "Oo przerwy 0:1“ —  serial dla 
młodzieży. 19.D0— "Noce i dnie* —  serial 
TVP. 20.00 —  Kio jest kim w  Polsce. 2C/.20

Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.00 —  Publicystyka 21.15 —  Studio 
Kontakt —  magazyn polonijny. 22.00 —  
Panoram a 22.30 —  Spektakl. Antoni 
Czechow: “Trzy siostry". 1.00— Panora­
m a  1.10 —  "Papa Stamm". —  film fab. 
prod. polskiej. 2.10 —  "Pegaz".

T V P ł
10.00 —  Wiadomości 10.10 —  Pro­

gram dla dzieci. 11.05—  "Żar tropików"
—  serial prod. USA. 12.00 -— Gotowanie 
na ekranie. 12.30 —  Kwadrans na kawę.
12.45 —  Żyć bezpieczniej. 13,00 —  Wia­
domości. 13.10.—  Agrobiznes. 13.15 —  
Telewizja'edukacyjna 18.00 —  Muzyka 
młodzieżowa. 18.30 —  Dla młodych 
widzów. 17.25 —  Film anim. dla dzieci. 
18.00*—  Teleexpress. 18.20— “Giełda*—  
teleturniej 18.40— Filmidlo —  magazyn 
filmowy. 19.05 —  “Małe cudo" —  serial 
prod..USA. 19.30 —  Znaki czasu —  pro­
gram red. katolickiej. 20.00— Wieczoryn­
ka 20.30 —  Wiadomości. 21.10 —  "Żar 
tropików".—  serial prod. USA 22.05 —  
Tylko w Jedynce. 22.45 —  Magazynio (1) -
—  program satyryczny. 23.00 —  Bilans.
23.10 —  "Szwejki". 23.25 —  "Pegaz".

24.00 — Wiadomości gospodarcza. 0.20
— Pawlikowscy z domu pod Jedlami. 
0.50 — *Cognacq — Jay — stacja telewi­
zyjna Paryż" — film fab. francusko-nie­
miecki. 2.20 .— Reportaż.

PIĄTEK, 9 WRZEŚNIA 
LTV

7.45 .—' Na dzień, dobry. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Film dole 18.40 — .

- Wiadomości (ros.). -18.55 -— Dla dzieci. 
19.35 —~ Jazz. 20.05 — Sześć konty­
nentów. 20.35 — Reportaż S. Pabedins- 
kasa 21.00 — Panorama 21.35 — Serial 
"Niespokojna służba". 22.25—Aleja Lais* 
ves. 22.45 — Wieczory. 23.20 — Wiado­
mości wieczorna. 23.35 — Film 'Więzy 
krwi".

BAŁTYCKA TV 
■ 7.35 — Serial Tak świat się kręcf 

(66). 8.35.— Serial "Granicą nocy" (60).
9.00 — Przegląd LLK. 9.20 — Godzina

• CNN. 18.45 — Nowości bałtyckie. 18.50 
«— Serial “Tak świat się kręcf (66). 19.45 
—Nowości ze świata 20.00—Serial Tak 
świat się kręci" (67). 20.55 — Sport na 
świecie.' 21.00 — Serial "'Granica nocy" 
(61). 21 JO —Nowości bałtyckie. 22 00— 
“Szczęśliwa ręka". Podczas przerwy — 
"Listy, liściki..." 23.00 — Film Tajna spra­
wa Canzasa".

LITPOLIINTER TY 
’ 7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 9.25 — Festiwal muzyczny 
"Nida-94". 15.00 — Dziennik. 15.25 — 
Film dla dzieci. 16.00—Koncert 16.20—r 

v Mistrzostwa świata w sportach' wodnych.
. 16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00 —'.
- Dzięnnik. 17.20 — Karaoke i inni. 17.30

— Tangomąnia; 17-55 — Kolarskie show. 
18.15.— Pogoda. 18.20 — Serial "Dzika 
róża". 18.50 r -  Pole-cudów. 19.40 — Dla 
dzieci. 20!00<—'Dziennik. 20.35— Serial *

: “Pędzi'wiatr.— pędzi wjatr i 'zaginiony 
-. milion”! 21.30 Kronika 02- 21.50 — .' 

Program muz. “Wszystko4. 22.10 — Pro-, 
gram-filmowy.

-TELK-3
7.30 — Nowości NBC..8.00 — Muzy­

ka 8i35 — Serial “Santa Barbara". 9.25—•
• -Tylko dla dzieci. 9.45 —,Vilm dok. 10.15,

13.55 — Lekcja jęz ang. 14.00 — Dziś.
14.30 — Biznes “Financial Times- dziś. '

• 15.00 — §wiat tenisa 15.30 — Głębie 
morskie.'16.00 — Magazyn podróży.
17.00— Wakacje.' 17.30-— Przyroda 
Wioch. 18.00 — Przygody kolei 18.30 —

. Program z Poniewieża. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20—Lekcja 
jęz.- ang.. 19.25 Ze wszystkimi
szczegółami. 19.35 Serial "Santa Bar­
bara". 20.25 — Muzyka 20.30 — Wiado­
mości. 20.40— Tylko dla dzieci. 2100—. 
Muzyka 21.25 — Lekcja jęz ang. 21.30 

1 — Turniej tenisowy "US Open".
WILEŃSKA TV

19.00 — Film "Człowiek z marmuru". 
22.05 — Krótkometrażówki Ch. Chaplina
22.45 —; Nowości póstmuzyki 23.00 — 
MTV.

TVPI
- 10.00 — Wiadomości. 10.10— Dla 

dzieci. 11.00 — "Młodzi jeźdźcy" — serial 
prod. USA 12.00 — Szkoła dla rodziców. 

'.12.15—  Uszyj to sama. 12.30 — 
"Chrońmy zabytki". 13.00—Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes, 13.15 — Telewizja 
edukacyjria 16.00 — Party — tura — 
teleturniej muzyczny. 16.30 — Festiwal 
Tańca w Usti nad Łebą. 17.00 — Teteno- 
wela'17.25 — Dla dzieci: Ciuchcia 18.00

; — Tąleexpress. 18.20 — T ata a  Marcin 
powiedziaT. 18.30 — Goniec — tygodnik 
kulturalny. 18.40—Test—magazyn kon­
sumenta. 19.00 — Randka w ciemno — 
zabawa guizowa. 19.50—Zulu Gula Mie­
dziana 13 •— program satyryczny. 20.00
— Wieczorynka 20.30 — Wiadomości
21.10 — "Ziemskie dziewczyny są łatwe" 

komedia muzyczna prod. USA 23.00
—  Puls dnia. 23.15 — W. C. kwadrans — 
program rozrywkowy. 23.30 — Sprawa 
dla repoftera 24.00 — Wiadomości. 0.15
— Program rozrywkowy. 0.45 — "Nie 
całuję" — film fab. prod. franc. 2.35 — 
Festiwal Tańca w Usti nad Łebą.

PRODUCENT SPRZEDAJE
spódnice z żorżety I angory nu 

rynk i byłego Związku R adziec­
kiego (bardzo duże rozmiary, sze­
rokość 130 cm ). Niska cena hur-

TeL Warszawa, 56-04-00.
(Za/n. 7-T)

SPRZEDAJE SIĘ
2-pokoJowe nie urządzone miesz­

kanie w centrum N. Wilni za 6700 
USD.

Yllnlus, tel. 76-84-81, 76-42-80. 
Dzwonić w godz. 8-17.

; (Zam. 849)

Na podstawie wstępnych zamówień 
WĘDZIMY 

mleczne prosięta.
TeL 22-67-17, 67-74-95.

(Zam. 65-D)

ZAKŁAD “SABINA" 
szyje pólkożuczJd z naturalnego futra. 
Tel. 67-74-95.

(Zam. 6&D)

POSZUKUJEMY 
pani do sprząfanla prywatnego 

domu w Nowej Wllcjce.
Yllnlus, teł. 47-61-95.

(Zam. 843)
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FUNDACJA LITWY 
OTWARTEJ

w  ramach realizacji 
projektu "O Ś W IA TA  O LA 
P R Z Y S ZŁO Ś C I LITW Y", 

inicjuje now y program  —

m i

A l'i i
T*
dŁj 
> ^

"LIDERZY SZKOŁY”
J e s t  to  cykl sem inariów  praktycznych d la kierow ników  szkół 

| |  o raz  zespołów kierow ników i nauczycieli szkół. Na cykl ten  sk ła d a ją  
i i  s ię  4 sem in aria  tygodniowe w ciągu ro k u . K ie ru ją  nim i specja liśc i 
l i  zarządzan ia ośw iatą z USA i E uropy  Zachodniej.
| |  P ierwszy przegląd sem in ariu m  odbędzie się  w dn iach  3-8 paź- 
i |  d z ie ln ik a  1994 r. (m iejsce sprecyzujem y później).

Na sem inarium  będą rozpatryw ane:
1. Efektywne kierow anie szkołą;
2. K szta łtow anie budżetu  szkolnego;
3. K olegialne planow anie p racy  szkoły;
4. O cena postępów  uczniów;
5. O cena program ów  i pro jek tów  dzia ła lności szkół.
W  sem in ariu m  wezm ą udzia ł trze j profesorow ie z U SA  i K a n a ­

dy: D ale M ann, p ro feso r U niw ersytetu K olum bijsk iego , D ean F ink , 
członek R ady Oświatow ej Ila l to n  o ra z  V lad in iir B rille r, p rz e d s ta ­
wiciel firm y konsultacyjnej "In teractiveM. B ędą im  pom agali teo re - 

|  tycy o ra z  prak tycy  w dziedzinie za rzą d za n ia  ośw iatą z Litwy.
F undacja  Litwy O tw artej każdem u uczestnikow i sem in ariu m  

pokryje koszty podróży, zakw aterow ania i wyżywienia.
Z apraszam y do  udzia łu  w sem in ariu m  g ru p y  szkół, k tó re  m ogą 

sk ład ać  s ię  z d y rek to ra  szkoły, jeg o  zastępcy, jed n e g o  lub  dwóch 
nauczycieli (możliwe s ą  rów nież inne  w arian ty , decyduje o  tym  
sam a  szkoła).

C hętn i udzia łu  sk ła d ą ją  w F undacji Litwy O tw a rte j zgłoszenie, 
k tó re  pow inno za w ie ra ć

1. Nazwę, ad res , telefon  szkoły.
2. S kład  grupy  (im ię, nazw isko, stanow isko , wiek, ad resy  dom o­

wy, telefony każdego cz łonka 1 in.).
3. P ro jek t o  objętości 2*3 s tro n  "NaSza szko ła  po  p ięc iu  latach", 

k tóry  pow inna opracow ać ca ła  g rupa .

Zgłoszenia przyjm ow ane s ą  do  25 w rześnia. Zgłoszenia p rosim y 
nadesłać  lub  przynieść pod ad resem :

E . P ranckun iene
"O św iata d la  p rzyszłości Litwy"
F u n d acja  Litwy O tw arte j,
pokój 117, J .  B asanav ićh isa  5, 2683 W ilno
TeL 62-24-10 od godz. 10 do  13.

(Za/n. 845)

Codziennie o  19.30 z  
dworca autobusowego 

kursuje autok*  
WILNO-WARSZAWA-WILNO.

Przybyw a do  W arszaw y 
n a  d w o r z e c  W s c h o d n i  o  
godz. 4.00. N a stę p n ie  d la  wy­
gody p a sa ż e ró w  je d z ie  n a  
s tad io n  i o  godz. 12.00 od ­
jeż d ża  do  W ilna . Przybyw a 
do W ilna o  godz. 21.30. B ile­
ty  do  nabycia w k asa ch  dw or­
ca.

(Zam. 835)

POTRZEBNE SĄ
w y k w a l i f i k o w a n e  

s z w a c z k i  i k r o jc z o w ie . 
Praca na zm iany.

V iin iu s , tel. 76-88-25.
(Za/n. 850)

SPRZEDAJEMY 
efektywne elektryczne kotły do 

ogrzewania domów indywidualnych. 
Yilnius, leL 35-16-85,65-09-19.

(Za/n. 781)

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zaginioną pieczęć ZSA "Lebra".

(Za/n. 847)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
yilnius, Vrublevskk> 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-7017.
(Zam: 807)

W TRYBIE PILNYM 
pomagamy w załatwianiu doku­

mentów do Rosji, Holandii (Utrecht).
Korzystne podróże komercyjne w 

soboty na trasie: Wilno — Warszawa 
— Moskwa — Wilno.

Licencja nr 000011.
Vilnius, tel. 61-31-42,61-31-06.

(Za/n. 819)

Firma "VITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

I osób prywatnych

skupuje złom metalowy
y iln iu s  teł. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 
K au n as, tel. (8-27) 75-73-87, fax 756574; 

Panevćżys, tel. (8-254) 64-035;
Alytus, tel. (8-235) 53-225;

T auragć , tel. (8-246) 51-289;
Ignalina , tel. (8-229) 53-544; 

y ilkav isk is, te l. (8-242) 54-909;
K ćdain iai, te l. (8-257) 57-571;
K upiśkis, tel. (8-231) 53-364;
Jonava , tel. (8-219) 62-178;

M aie ik ia i, te l. (8-293) 65-182;
R okiśkis, te l. (8-278) 54-593;

R adviliskis, tel. (8-292) 52-125 
U tena , tel. (8-239) 69-980;

Z a ra sa i, te l. (8-270) 58-394;
B irżai, te l. (8-220) 52-564;

A nykścinl, te l. (8-251) 51-582;
Ś la u lia i, tel. (8-214) 50-457;

P lac  przeładunkow y w W arenie.
S ta c ja  kolejowa w Vidukle, 

tel. (8-228) 55-305.
P lunge, tel. (8-218) 51-472; 

Ś venćioneliai, te l. (8-217) 31-670;
M oletai, te l. (8-230) 51 -984;

Subnćius, tel. (8-231) 55-249;
T elśia i (8-294) 51-402;

Ś ilu tśs  ra j^  Pagćgiai, te l. (8-241) 57-23^1; 
Ty tuvenai, s ta c ja  kolejowa, tel. (8-297) 47-683.

(Za/n. 779)j

W spólne przedsiębiorstwo 
litewsko-izraelskie 

" O U Z E I*
zatrudni krawcowe do szycia damskich torebek z cienkiej skóry. Infor­

macja telefonicznie: 26-44-75,26-43-65
(Zam. 817)

BIURO KOMORNIKÓW
przy Wileńskim Sądzie Okręgowym nr 3 

OGŁASZA LICYTACJĘ

nie ukończonego domu z budynkiem gospodar­
czym we wsi Ćekoniśkiai, powiatu bujwidzkiego, 
rejonu wileńskiego, która się odbędzie 19 
września br. o godz. 11.
Zwracać się: Sodq 9, gab. 4, tel. 63-06-06, 62-40-93.

(Zam. 852)

BIURO KOMORNIKÓW
przy Wileńskim Sądzie Okręgowym nr 3 

OGŁASZA LICYTACJĘ

3-pokojowego mieszkania przy ul. Algirdo 
35/28-8 w Wilnie (mieszkanie puste, nadaje 
się na biuro, sklep), która się odbędzie 19 
września br. o godz. 14.
Zwracać się: Sodq 9, gab. 4, tel. 63-06-06, 62-40-93.

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

l/ilnius. cel. 22 70 17

KALENDARIUM
* Czwartek (8.IX) jest 251 dniem 

1994 r. Do końca roku 114 dni. I
* Znak Zodiaku — Panna. 9
* Imieniny: Klementyny, Marii, 

Nestora, Radosława.
* Wschód Słońca — 637, zachód 

|  — 19.55. |
Długość dnia — 13 godz. 18 min.

Litewska Służba I lydrnmcicoro- 
logic/.na przewiduje na 8 września 
możliwe opady, wiatr południowo* 
wschodni, umiarkowany. Tcmperatai 
17-19 stopoi ciepła.

Wciągu następnych dwóch dni Wal­
ne opady z burzą. Temperatura w nocy 
11-16, w dzień 17-22 stopnic ciepła.

Dyżurni wydania:

Krystyna ADAMOWICZ i  
Jan LEWICKI
Krystyna BOGDANOWICZ * 
Krystyna RUCZYŃSKA J  
Antonina MISZCZUK 
Marian BOGDZIUN

K U R I E R

R e d a k to r 

Z b ig n ie w  B A L C E W I C Z

T E L E F O N Y : redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny -  
42-78-54, problem ów  społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-9061 
za gran iczn y— 42-79-55, życia w s i— 42-79-68,42-78-90, prawa 1 legislacji— 42-75-76, szkolnlctw* 
1 m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'M agazyn rodzinny’ —  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury 1 sztuki— 42-79-88, listów i interwencji— 42-69-65, reklamy 
1 ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, so lecznlck l^  
52-780, śwlęclańskl —  44-21-46, trocki I szyrw lnckl —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81. 
tłum acze —  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

W i l e r i s k i

D z ie n n ik  
sp o łe c z n o -p o lity c z n y  S e jm u  
1 R z ą d u  R e p u b lik i L ite w sk ie j. 

Ukazuje się od 1 Upca 1953 r.

N a s z  a d re s :
L a ls v 6 ś  p r. 6 0 . 2 0 5 6  V iln iu s , 

U e t u v o s  R e sp u b llk a  
K o d  6 7 2 1 8  

C e n a  3 5  c t  (w  P o ls c e  • 1 0 0 0  zł.) 
S L  3 2 2  

D ru k u je  P a ń s tw o w e  
P rz e d s ię b io rs tw o  „ S p a u d a "

O G Ł O S Z E N I A  I  R E K L A M Ę  W  Domu Prasy (al. LakW* 60, * aL Gedimlno 4 * -lj • uL Tuskulint| 66 • nr 9, VytenIo 2; • ■rSS.AnlłblnloSft
-  -------  J • piętro 11, pokój 1114, tel. 42-69-63, * uLPyllmo 26; (sldcp "Żalslris"); • nr 12, Zirmunif 67; • nr 41, GeroW* 256 ■

DO K U R IE R A  WILEŃSKIEGO* tn  « . ? ! « )  w d n U  n n »  <.<1 .  .1 r, • nr 51. ŻJrmumi 2:
P R Z Y J M U J E  S IĘ t  godz. 9 do 17, jak też poi) adresami * uL VirialUUdq 40 • W  oddziałach tącznoicf: • nr 42, Arcfaltektą 19} W  K O W N IE  

w W ILN IE  (od godz. 9 do 19): (sldep "Pasłdaryk pata"); nr 5, K it w ^ ji )  29) * nr 50, ŻvaigłdiJq 20; uL Birhj &


